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EM ILIA SUK ER T OW A -B IE D RA W IN A

R O D O W Ó D  I ŻYCIE T Y M O T E U SZ A  G1ZEW1USZA

Celem niniejszej pracy jest omówienie działalności jednego 
z zapom nianych synów  ziemi m azurskiej, Tym oteusza Gizewiusza, 
stry ja  znanego i zasłużonego bojow nika o polskość M azurów p ru 
skich, G ustaw a Gizewiusza.

Tym oteusz Gizewiusz odegrał znaczną rolę na teren ie  diecezji 
ełckiej przy  organizowaniu szkolnictwa polskiego po ostatnim  roz
biorze Polski. Zm arł nagle w 1817 r. Pam ięć o nim  rozw iała się. Dziś 
ciąży na nim , jak na w ielu jego ziomkach, najniesłuszniej, p iętno 
niemieckości.

1. POCHODZENIE PRZODKÛW TYMOTEUSZA GIZEWIUSZA

Przodkow ie Tym oteusza G izewiusza vel Giseviusa, jak się od 
XVII w ieku pisali, w ywodzili się spod Sochaczewa z rodu Giżów 
czy Gizów, k tó ry  już we wczesnym  średniow ieczu był bardzo 
rozgałęziony na Mazowszu. Bartosz P a p r o c k i 1 wypowiedział się, 
że jes t to Genus polonicum  et dom inis suis fidum . K asper 
N i e s i e c k і 2 tw ierdzi, że Giżyccy w ywodzili się od rycerza 
K rystyna Gozdawy: „krajow cy zwali go w ielkim  w ojew odą”,
a pruscy poganie — „bożkiem polskim ” . R eprezentacyjną siedzibę 
rodu Giżyckich na ziemi sochaczewskiej nazyw ano Giżycami. P ierw 
szym z Giżów, k tó ry  począł się pisać „z Giżyc” 3, a więc protoplastą 
rodu, był W ięcław (Wacław), sędzia ziem ski sochaczewski 4 żyjący 
na schyłku XIV wieku. B raćm i jego byli m. in.: Paw eł, biskup 
płocki oraz Zygm unt, dziekan płocki. W ięcław m iał k ilku  synów, 
z których W incenty ty tu łow ał się h rab ią  na Gozdawie i Giżycach 5. 
P iastow ał on godność m arszałka książąt mazowieckich, posiadał 
szereg m ajątków  tak  na Mazowszu, jak  i w  Małopolsce. M iał on syna 
Paw ła, k tó ry  studiow ał na A kadem ii K rakow skiej i Jana, m arszałka 
nadw ornego księcia Bolesława mazowieckiego, oraz córkę K ata
rzynę, żonę Spytka z M elsztyna.

Podstaw ą powodzenia W incentego Giżyckiego była nie tylko 
protekcja książąt mazowieckich, ale w głów nej m ierze poparcie 
króla K azim ierza Jagiellończyka, k tó rem u oddał w iele usług. 
Paprocki podaje, że syn W ięcława, Paw eł, biskup płocki, w ybudow ał

1 B. P a p r o c k i ,  Herby rycerstw a polskiego, K raków  1860, s. 294.
- K. N i e s i e c k i ,  Herbarz Polski, L ipsk 1839—1946, s. 132.
= T. S ł o w i k o w s k i ,  Polski słow nik biograficzny, K raków  1959, t. 5/1, 

z. 36, s. 23.
4 Ibidem, s. 23.
5 Ibidem, s. 26.
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w 1439 r. m urow any kościół i pałac w  G iżycach 6. Im ię P aw eł spo
tyka  się bardzo często w  te j rodzinie i to  nie ty lko na  Mazowszu. 
Biskup Paw eł należał do zagorzałych wrogów ruchu  husyckiego na 
Mazowszu i z całą stanowczością zwalczał spraw y o przynależność 
do herezji 7.

Skutk i propagandy w yznaniow ej w  okresie reform acji m u
siały się dać we znaki na Mazowszu, k tóre  sąsiadowało ze świeżo 
przyłączonym  lennem  Polski, P rusam i Książęcymi. P rotestan tyzm  
był w  pierw szym  okresie tępiony przez Z ygm unta Starego, k tó ry

groził konfiskatą m ajątków  i w ygnaniem  za przew ożenie dzieł L u tra  
oraz ich propagow anie 8.

Również książę Janusz Mazowiecki ogłosił dek re t zakazujący 
czytanie ksiąg lu terskich  jak  i w yznaw anie oraz głoszenie tej

0 Ibidem, s. 27.
7 Ibidem, s. 24.
8 J. T a z b i r ,  Reform acja a problem chłopski w  Polsce, W arszawa 1963, 

s. 68. (Edykty z dnia 10 V 1520, 15 II 1522, 7 III 1523 i 28 X II 1525).

H erb Gozdawa
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nauki ". W swej pracy Reform acja w  Polsce a problem  chłopski 
J. T a z b i r  (s. 68) przytacza in teresu jący  list S tanisław a Szedziń- 
skiego z 6 czerwca 1566 r. do Hozjusza, w  k tórym  w spomina, że pod 
Sochaczewem chłopi-poddani zam ordowali szlachcica Oberskiego, 
powstawszy przeciwko niem u z argum entem : „C hrystus dla nas 
cierpiał, chciał abyśm y byli w olni” . A więc w rzało na Mazowszu.

Adam B o n i e c k i  w swoim herbarzu 10 zamieścił następującą 
notatkę: „Paw eł Giżycki z ziemi czerskiej przeniósł się w 1543 r. 
do P rus i tu  otrzym ał 112 łanów ziemi w  powiecie łeckim, założył 
dwie wsie i nazw ał je „G iżycam i” (nie podaje jednak, skąd zaczerp
nął te  wiadomości).

Porusza on interesującą spraw ę, stw ierdzając, że Paw eł Giżycki 
opuścił rodzinne strony i przeniósł się do P ru s  Książęcych, zapro
szony i poparty  w idocznie przez księcia A lbrechta pruskiego, k tó ry  
mu nadał owe 112 łanów. N asuwa się więc myśl, że potom ek zna
komitego rodu mazowieckiego m usiał uchodzić z ojczyzny i to 
w ciężkich w arunkach. A. Boniecki określa Giżyckiego niesłusznie 
„z ziemi czerskiej”, bowiem Giżyccy h. Gozdawa nazyw ani byli 
powszechnie „spod Sochaczewa” albo „z ziemi sochaczew skiej”.

Jeżeli w  rodzinie tak  bardzo przyw iązanej do Kościoła rzym sko
katolickiego, jak  Giżyccy, k tóryś z członków w okresie reform acji 
przejął się „now inkam i”, m usiało to  wywołać w ielkie oburzenie. 
Kto wie, czy w  m yśl dekretu  królewskiego nie skazano Paw ła na 
banicję i n ie skonfiskowano m u m ajątków ? Spraw ą przeniesienia się 
Giżyckich, protoplastów  Gizewiuszów, na ziem ię pruską dotąd 
n ik t się w Polsce specjalnie nie interesow ał. Również badacze 
niemieccy, k tórzy  uw ażają tak  Giżyckich, jak  Gizewiuszów za ród 
pruski, do niedaw na spraw y te j nie poruszali. Dopiero w  1963 r. na 
łam ach organu „B lätter des V ereins fü r Fam ilienforschung in O st- 
und W estpreussen” w H am burgu ukazała się praca, k tó ra  wniosła 
dużo wiadomości do tego zagadnienia n .

Z m arły  niedaw no Friedw ald M o e l l e r  opublikował owoc w ielo
letnich badań swoich — rodowód Gizewiuszów i Giżyckich 12. Otóż 
na sam ym  w stępie popełnił on szereg nieścisłości. W edług niego 
Paw eł v. Giżycki, p ierw otnie w łaściciel rodowego m ają tku  Giżyce, 
m iał się urodzić w  1580 r. O trzym ał on od księcia pruskiego 
A lbrechta 64 włóki w powiecie (okręgu) oleckim oraz 48 włók 
w ełckim. Ożeniony by ł z panną von Hochwald. N ajstarszy  syn jego 
Bogumił p rzejął po nim  dobra Giżyce — potom kowie tegoż pozostali 
w Polsce. D rugi syn, A ugust, jako ksiądz katolicki był proboszczem 
przy kościele w Giżycach. Trzeci rzekom o syn, P aw eł v. Giżycki 
(Gisevius) „w yparł się katolicyzm u”, przeniósł się do P rus, zapisał 
na U niw ersytet K rólew iecki w 1638 r. i został kapłanem  ew ange
lickim.

“ J. T a z b i r  powołuje się na Corpus iuris Polonici, t. 3; Acta Tom i- 
ciana, t. 5.

10 A. B o n i e c k i ,  Herbarz polski, W arszawa 1903, cz. 1, t. 6, s. 67.
11 A ltpreussische Geschlechterkunde, Fam ilienarchiv (Hamburg) 1963, n r  10.
12 W ykorzystał on, jak podaje w przedmowie, Stam m buch  — księgę rodu

Gizewiuszów — własność dra med. Johanna i jego kuzyna Hugona Giseviusa, 
uzupełnioną przez G ustaw a Giseviusa, superin tendenta w Eisleben, według 
kroniki rodziny Giżyckich h. Gozdawa, napisanej w  1907 r. przez Hansa 
von Giżyckiego, oberlejtnan ta  pułku brunśw ickich huzarów  n r 17.
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W idocznie F. M oeller nie znał danych Bonieckiego, skoro nie 
przytoczył da ty  nadania włók. Jakże A lbrecht mógł nadać je 
Pawłowi, urodzonem u rzekom o w 1580 r., skoro zm arł w  1568 r.? 
Rzuca się też w oczy, że m iędzy Paw łem  a jego synem  Paw łem  
istn ieje zbyt w ielka rozpiętość la t: b rak  jednego pokolenia. Spraw ę 
tę  w yjaśnia do pewnego stopnia „w iarogodny dokum ent” (z k tó
rego korzystał A. Boniecki) „z K rajow ego A rchiw um  Lwowskiego 
(L. 324)” 13. Oto co podaje (w skrócie): F ryderyk  AVilhelm de Les- 
gesang, starosta  olecki, poświadcza na życzenie E rnesta  Giżyckiego, 
ro tm istrza królewskiego jego ak t urodzenia. W księgach ziemi 
oleckiej i łeckiej znaleziono św iadectwo A lberta Giżyckiego, p ra 
dziada E rnesta Giżyckiego, ro tm istrza. Ojciec A lberta, Paw eł 
G iżycki pochodził z ziemi czerskiej, w ojew ództw a mazowieckiego 
ze sławnego domu Giżyckich, k tó rzy  używ ają herbu  Gozdawa, 
a których przodek pierw szy wywodził się z ziemi sanockiej. Tenże 
Paw eł Giżycki czasu A lberta  m argrabiego, a zarazem  pierwszego 
elektora brandenburskiego, oddaw ał się rzem iosłu rycerskiem u 
i pod jego panow aniem  m iał swój w łasny pu łk  i ty tu ł pułkow nika, 
a zarazem  podkomorzego tegoż elektora. E lektor, zwiedzając K się
stwo swoje, gdy przybył do ziem i oleckiej i ełckiej, nadał tem u 
Paw łow i jako nagrodę 64 łany  w ełckim, a 48 w oleckim, na których 
ów pułkow nik — Paw eł Giżycki —  założył dw ie posiadłości i nazw ał 
im ieniem  w łasnym  „Giżyce” . N astępnie pojął za żonę kuzynkę 
elektora z rodu de Jachw ald t z G órnej M archii; syn ich A lbert G i
życki był pradziadem  E rnesta  Giżyckiego. P aw eł G iżycki stara jąc  się 
następnie o uzyskanie obyw atelstw a, czyli indygenatu  w K sięstw ie 
i ziem i ełckiej i oleckiej, w ywiódł, że pochodzi z p rostej lin ii rodu 
Giżyckich, „co iż tak  jest a nie inaczej. D ajem y w spółbracia stanu 
rycerskiego i szlachta te j ziemi panu G iżyckiem u w raz z podpisem 
pana starosty  ełckiego itd. Działo się w  grodzie E łku roku  1699 
dn. 2 IX ”.

Z dokum entu tego należy wnosić, że P aw ła przed 1543 r. zm u
szono do opuszczenia ojcowizny, że znalazł się w  Prusach  będąc 
pułkow nikiem , że tam  pojął za żonę kuzynkę A lbrechta z rodziny 
de Jachw ald t (F. M o e 11 e r pisze Hochwald,)1*. M ateria lne w a
ru n k i Giżyckiego m usiały być trudne, skoro A lbrecht, przybyw szy 
do Prus, nadał „w nagrodę” G iżyckiem u owe 112 włók w celu 
założenia dwóch wsi danniczych.

W ydaje się zupełnie jasne, że ów odnaleziony syn Paw ła Giżyc
kiego, którem u na in tencję  księcia nadano im ię A lbert (A lbrecht- 
Wojciech), jes t owym „brakującym ” w rodowodzie pokoleniem. On 
mógł być ojcem Paw ła, którego M oeller nazyw a v. Giżycki.

I tu  należy zwrócić uw agę na nieścisłość. Paw eł G iżycki nie 
nadał żadnej z założonych przez siebie w si nazw y „Giżyce”. N ato
m iast kw estia samego założenia w si jes t bardzo skom plikowana.

13 T. Ż y c h  l i ń s k i ,  Zlota księga szlachty polskiej, R. 23, Poznań 1901. 
Tekst łaciński — s. 29, tekst polski — s. 31 (przekład F. P i e k o s i ń s k i .  
Za zgodność z oryginałem ręczy d r Oswald).

ΛΛ7 dokumencie podano: ziemia „Łycka” zam iast łecka (ełcka) oraz lecka 
zam iast olecka.

14 (F. M o e l l e r ) ,  G isevius (v.) Giżycki, A ltpreussische Geschlechterkunde, 
1963, n r  10, s. 169.
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Do założenia dwóch w si danniczych potrzebni byli ludzie, a praca 
pionierska była bardzo ciężka. Zasadźca, czy jego zastępca sp row a
dzał przew ażnie swoich ziomków — w tym  w ypadku byli to 
M azurzy, czyli m ieszkańcy Mazowsza, najpraw dopodobniej spod 
Sochaczewa, ew entualnie spod Czerska.

Hugo K o ł ł ą t a j  tw ierdził, że książęta polscy w XII i X III w ie
ku za zasługi położone w czasie w ojen z P rusam i i Zakonem  nada
w ali chłopom „k lejno t” oraz osadzali ich na pograniczu, przydzie
lając ziemię. Mazowszanie rozrodzili się szybko, toteż fale koloni- 
zacyjne już w XIV w ieku szły na przyległą ziemię pruską, gdzie 
zaroiło się od drobnej szlachty polskiej. Oprócz te j w arstw y posłu
gującej się poddanym i, obszary Mazowsza zam ieszkiwała szlachta 
„bezkm iecowa” 15, k tóra nie m iała km ieci czynszowych, czyli 
pańszczyźnianych. H erby pow staw ały ze znaków, k tórym i się 
szlachta poznaw ała w boju. W okresie późniejszym  jednym  znakiem 
herbow ym  pieczętow ały się setk i rodzin noszących to samo 
nazw isko16.

Licznie m usieli rozrodzić się Giżowie, czy Giże, skoro rozeszli się 
po całej Polsce i Litwie, nadając osiedlom nazw y zw iązane z ich 
rodem : Gizewo (Giżewo) w pow. inowrocławskim , Giżyce w po w. 
kaliskim , Giżyn ' w pow. płockim, G iżynek w pow. rypińskim , 
G izina — m łyn w pow. noworadomskim, G izin w pow. mławskim, 
Giże — zaścianek szlachecki pod W ilnem, Giże w pow. wołkow yskim  
i w iele innych 17. Nic przeto dziwnego, że i w  Prusach  Książęcych 
pow stały osiedla o nazwach: Giże albo Gizy (Giesen) w pow. ełckim, 
Giże (Giesen) w  oleckim, Giżewo (Gisoewen) w m rągow sk im 18, 
G iżajny (Gysyein) w  morąskim , Gisiel (Geislingen) w pow. szczycień- 
skim oraz leśnictwo Nowe Giżewo tamże.

W języku polskim w yrazy Giża i pochodne posiadają znaczenie 
z zakresu gospodarstw a wiejskiego 19.

Wojciech K ę t r z y ń s k i ,  k tó ry  pierw szy w  Polsce za in tere
sował się osadnictw em  w Prusach Książęcych z0, w  cennej pracy
0  ludności polskiej w  Prusiech n iegdyś krzyżackich  zamieścił 
odpisy aktów  nadaw czych w si Giże w  pow. łeekim, Giże w  oleckim
1 Giżewo w pow. m rągowskim . Stosunkowo najstarsza jest wieś 
Giże 21 (Giesen) w pow. ełckim: istn iała ona już w 1508 r . W 1512 r. 
Rudolf von D iepoltskirchen, w ó jt ryńsk i sprzedaje M aciejowi Giży 
1 włókę położoną niedaleko M acieja Sordacha. W 1523 r. w ójt łecki,

15 M. B i e r n a c k a ,  Wsie drobnoszlacheckie na M azowszu i Podlasiu, 
W arszawa 1966, ss. 26, 35, 75.

10 A. B r ü c k n e r ,  Dzieje ku ltu ry  polskiej, W arszawa 1939, 1 .1, ss. 320—324.
17 B. C h l e b o w s k i ,  Słow nik geograficzny Królestwa Polskiego i ziem  

słowiańskich, t. 1, W arszawa 1881, s. 576.
18 G ustaw  L e y d i n g - M i e 1 e с к  i, Słow nik nazw  m iejscowych Okręgu 

Mazurskiego, Olsztyn 1947, wyd. Insty tu tu  Mazurskiego, ss. 53, 167.
Dzisiejszy powiat mrągowski w  XVI wieku nosił nazwę szestyńskiego, 

później ządzborskiego.
10 J, K a r ł o w i c z ,  A.  K r y ń s k i ,  W.  N i e d ź w i e c k i ,  Słow nik języka  

polskiego, W arszawa 1900, t. 1, s. 831. Giża oznacza tłuszcz świąteczny 
(wielkanocny), ty lne ćw iartki cielęce, nogi wołowe gotowane, końce goleni; 
giżka — nadziewka, giżnik — rzeźnik.

20 W. K ę t r z y ń s k i ,  O ludności polskiej w  Prusiech niegdyś krzyżackich, 
Lwów 1882.

21 Ibidem, s. 460.
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B altazar von B lum enau sprzedał M aciejowi Giży (widocznie tem u 
samemu) ostrów na jeziorze Selm ętno. W reszcie K rzysztof 
von Zedwitz, starosta  łecki, sprzedał w 1532 r. K lim kowi, M aciejowi, 
Jakubow i i dwom W ojtkom  3 włóki boru  w Giżach do w ykarczo- 
wania.

Sądząc z imion, wszyscy pochodzili najpraw dopodobniej z M a
zowsza, z drobnej szlachty i by li uchodźcam i z ziemi m azowieckiej, 
k tórzy  jako koloniści, przenieśli się do P ru s  na  w łasną rękę.

Dwa następne dokum enty  są odmiennego charak teru  i nasuw ają 
przypuszczenie, że posiadają związek z owym Paw łem  Giżyckim 
z Giżyc, k tó ry  o trzym ał p rzyw ilej od A lbrechta w celu założenia 
dw u wsi na 112 łanach. Na mocy tego przyw ileju  spraw ę przejęcia, 
czy kupna załatw ił G iżycki ze starostam i m iejscowym i.

W. K ętrzyński pisze: „K rzysztof von  G laubitz, s tarosta  straduń - 
ski, sprzedaje w 1554 roku W ojtkow i i S tanisław ow i, braciom  z Giż 
(w powiecie oleckim) 4 w łóki sołeckie na praw ie chełm ińskim  — 
włókę za 45 grzyw ien celem założenia w si dannickiej na 40 w łókach 
między D udkam i a sołtysem  Zajdą. Przyznano 10 la t wolności” 22 
(cały obszar wsi w ynosił 40 włók, a cztery  w łóki były  sołeckie, 
dziedziczne). W. K ętrzyński zaznacza, że Giże m ają tak  w  1600 r. 
jako też w  1719 r. w yłącznie polską ludność, co świadczy, że lokator 
i sołtys byli Polakam i. „Sołtys m iał być szlachcicem, łączył on 
bowiem w sw ej osobie zadanie dwóch przełożonych pierw otnej 
polskiej gm iny: był on rep rezen tan tem  gm iny wobec w ładzy pań
stwow ej, zarazem  w łodarzem , czyli p rzedstaw iającym  in te res w ła
dzy państw a wobec w si” 23.

Trzeci dokum ent przytoczony przez K ętrzyńskiego, jak  widać, 
odnosi się nie do pow iatu ełckiego, a do m rągow skiego24, „.Johann 
H oytten, starosta  niegdyś szestyński, sprzedał W ojtkowi Giży 
z Nowej S tam ki (W oyteyk Gischa) 4 w łóki sołeckie na praw ie cheł
m ińskim  za 160 grzyw ien. P rzy  w ym iarach znalazł A ndrzej Jonasz, 
starosta szestyński, 23 i Va włóki nadw yżki: z nich sprzedaje 
w 1573 r. 2 włóki тоїескіе Janow i, Jakubow i i W awrzyńcowi, synom 
W ojtkowym  tak, że wspólnie posiadali 6 w łók sołeckich” . 21V2 włóki 
mieli osadzić lennikam i. Cała w ieś obejm ow ała 67V2 łanów. Miesz
kańcam i te j wsi by li sam i Polacy. W ieś tę  na  pam iątkę rodu Giżów 
nazw ano Giżewo, nie Giżyce. A więc w  owym w ym ienionym  doku
mencie lw owskim  zakradła się rów nież pom yłka. Pow stały  dwie 
wsie, noszące nazw ę Giże — jedna w  ełckim  na praw ie m agdebur
skim, d ruga rów nież Giże, w  pow. oleckim na praw ie chełm ińskim , 
trzecią i najw iększą, nazyw ano Giżewo, lecz nie w ełckim, a w m rą- 
gowskim powiecie 25. Również na praw ie chełm ińskim , Giże w  pow. 
oleckim liczyły 44 łany  (z tego cztery  sołeckie), Giżewo zaś ogółem 
67V2 włók, co wynosi razem  112 łanów. (Te dw ie wsie założono na 
praw ie chełm ińskim ). Tak w  drugim  jak w trzecim  dokum encie 
w ystępuje  W ojtek czyli W ojciech Giża z Giż. N asuw a się pytanie, 
czy pod tym  im ieniem  i nazw iskiem  nie ukryw a się A lbert Giżycki.

~  Ibidem, s. 512.
23 Ibidem, s. 270.
24 Ibidem , s. 417.
25 W tym  dokumencie wypisano: 64 łanów  w  pow. ełckim a 48 łanów 

w  oleckim (razem 112).
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Wszakże A lbert, A lbrecht to W ojciech, księcia A lbrechta rów nież 
„księciem W ojciechem” nazywano. Pozostaje to zagadką nieroz- 
szyfrowaną.

Z „lwowskiego” dokum entu  w ynika, że Paw eł Giżycki jeszcze 
przed 1543 r. zmuszony był opuścić rodzinne strony, znalazł się 
w ciężkiej sytuacji, mimo że był pułkow nikiem  i nosił ty tu ł pod
komorzego JK M  A lbrechta I. Dopiero ten  A lbrecht, książę pruski 
„zw iedzając K sięstwo sw oje”, gdy przybył na ziemię ełcką i olecką, 
nadał 112 łanów  „jako nagrodę” widocznie za poniesione straty ...

Najw iększa ekspansja Mazowszan na protestanckie te reny  ziemi 
książęcej p ruskiej przypada na  koniec pierw szej połowy XVI wieku, 
wówczas rów nież Paw eł Giżycki przeniósł się tu  z całym  zastępem  
ziomków swoich, których osadził na owych włókach nadanych mu 
przez księcia A lbrechta pruskiego. B yły w śród nich najpraw do
podobniej liczne rodziny drobnej szlachty — Giżów, k tórzy  wspólnie 
stanęli do ciężkiej p racy osadniczej.

W pierwszych dziesiątkach la t po przybyciu na te ren  P rus K sią
żęcych uchodźcy protestanccy z Mazowsza byli tak  zaabsorbowani 
pracą osadniczą, że nie m ieli czasu na pracę oświatową i ku ltu ra lną , 
w ogóle nie wiadomo, w jakich w arunkach m aterialnych przeby
wali, czy los ich nie przypom inał niedoli arian  w XVII wieku? 
Dopiero w pierw szej połowie XVII w ieku ukazują się nazw iska 
Gizewiuszów, a później Giżyckich w spisach studen tów  U niw ersy
te tu  Królewieckiego. Pod 1637 r. na w ydziale teologicznym  figu ru je  
Paw eł G issev ius26, w  1640 r. na praw ie —  ten  sam  jako Paw eł 
Gisovius „z E łku”. Niekoniecznie m usiał pochodzić z tego m iasta, 
raczej ukończył on słynną szkołę „książęcą” założoną przez Jana  
z Sącza, sprowadzonego przez księcia A lbrechta, d rukarza krakow 
skiego do Ełku 27. W ym ieniony w yżej P aw eł G issevius czy Gisovius 
by ł owym Paw łem , synem  praw dopodobnie A lberta Giżyckiego. 
A utentyczność te j postaci stw ierdza h isto ryk  niem iecki K urt 
F o r s t r e u t e r 23, pow ołując się na akta urzędow e oraz na spisy 
proboszczów protestanckich z owych czasów J . J . Q uandta.

Ów Paw eł Giżycki urodził się 24 stycznia 1618 r. praw dopo
dobnie w Giżewie, zm arł 13 m arca 1683 r. Był przez 14 la t rek torem  
szkoły we wsi bartn ickiej N aw iady w dzisiejszym  pow. mrągowskim, 
gdzie prow adził ciężki żywot. Został diakonem  w N awiadach, potem  
proboszczem w Cichach pod Oleckiem i tam  zmarł.

F. M oeller podaje 29, nie pow ołując się na  żadne źródła, że ten  
Paw eł v. Giżycki ożeniony był z Eufrozyną Ossow, córką proboszcza 
w  M ieruniszkach. Z ośmiorga dzieci czterech synów  zm arło w dzie
ciństw ie, syn Fryderyk, urodzony w  Cichach, przeniósł się do Bremy,

20 G. E r  1er ,  Die M atrikel der A lbertus-U niversitä t zu Königsberg in 
Preussen, Königsberg 1910, Bd. 3, ss. 132—133.

27 Przyjął on nazwisko „Małecki”, został m ianow any arcypasterzem  
diecezji ełckiej. Syn jego Hieronim  Małecki (Maletius) był pierwszym rektorem  
szkoły książęcej w Ełku (od 1546 do 1552 r.).

28 Rękopisy te, z dawnego archiw um  królewieckiego, znajdują się w  G etyn
dze (Forstreuter nie podał imion Quandta, brzm iały one Johann Jakob). Blätter  
des Vereins fü r  Fam ilienforschung in  Ost- und W estpreussen, 1965, H. 2/3, 
ss. 113—115.

20 F. M o e 11 e r, op. cit., s. 169, 170.
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ukończył un iw ersy te t w  G roningen, pozostał na stałe w  Bremie, 
jako nauczyciel łacińskiej szkoły.

W Cichach nabożeństw a ew angelickie odbyw ały się od 1540 r .30 
początkowo na plebanii, św iątynię bowiem w ybudow ano dopiero 
W 1566 r. Poprzednikam i Paw ła Giżyckiego byli sam i Polacy.

Pierw szym , proboszczem został tam  zasłużony K urzostkow ski 
z końcem XVI wieku. Po nim  nastąp ił W annowski oraz S tanisław  
B ystram  de Radolin, polski szlachcic, k tó ry  p rzy ją ł p rotestantyzm . 
Syn Paw ła Giżyckiego, rów nież Paw eł, urodzony w 1652 r. w stąpił 
na teologię w A lbertynie 1672 r. jako stypendysta . Po ukończeniu 
A kadem ii został rek torem  w Lecu (obecnie Giżycku), a w  1683 r., 
czyli po śm ierci ojca objął po nim  probostwo w Cichach. Ożeniony 
z Zuzanną M aletius możliwe, że w nuczką H ieronim a, pierwszego 
rek tora  szkoły książęcej w Ełku. P aw eł Giżycki zm arł 1715 r.; obaj 
Paw łow ie, ojciec i syn, pochowani zostali w  podziem iach kościoła 
w Cichach, a obok nich córeczka młodszego B arbara, zm arła 
w 1710 r:31. K. F orstreu ter podaje za Q uandtem  32, że na nagrobku 
ojca znajdow ał się napis „Paw eł X Giżycki, pleban cichow ski”, a na 
tablicy  syna rów nież „Paw eł G iżycki” . Chyba bezspornie dowodzi 
to pplskości obu kaznodziejów. Złożenie prochów w krypcie pod 
św iątynią oraz umieszczenie tablic nagrobnych przed ołtarzem  
świadczy, że obaj zm arli byli uw ażani przez współczesnych za ludzi 
bardzo godnych.

To w łaśnie ten  Paw eł Giżycki, w nuk P aw ła p ro top lasty  Gize- 
wiuszów, urodził się w Giżewie, z którego w yprowadzono nazwisko 
Giżewski, bardzo mało spotykane, od którego form a zlatynizow ana, 
praw idłowo utw orzona, brzm i — Gisew ius (Gizewiusz). Znam ienne 
jest, że F. .M oeller tak  dziadkow i jego, jak  jem u sam em u dodał 
w  rodowodzie przed nazw iskiem  „v” czyli stw ierdził ich szlacheckie 
pochodzenie, czego nie zaznaczył p rzy  nazw isku syna jego Paw ła, 
lecz zamieścił w naw iasie „G isevius”. O tym  będzie mowa nieco 
dalej.

Paw eł II, p rze ję ty  jak  jego przodkow ie ideą reform acji, po 
ukończeniu studiów  na wydziale praw nym  i teologicznym  p rzy jął 
posadę kierow nika szkoły w N awiadach. K ochał on lud polski, k tó ry  
przeniósł się z Mazowsza do sprotestantyzow anych Prus. Uczył 
Z poświęceniem dziatw ę, a duchow ą opiekę roztoczył nad  rodzinam i 
bartników . Ciężką skibę orał. K. F o rs treu te r nie rozum ie, jak czło
w iek pochodzący z w ybitnej, godnej i bogatej rodziny m ógłby p ra 
cować w tak  ciężkich w arunkach 32, n ie może on jednak udowodnić, 
że' m iędzy Giżyckim i a G izewiuszam i nie ma żadnej łączności.

W 1648 r. na w ydział teologiczny U niw ersy tetu  K rólewieckiego 
zapisał się·. E rnest Giżycki (Gisevius) „z O lecka”, urodzony w W ie
liczkach, ordynow any na pastora w M ieruniszkach 1657 r., gdzie 
zm arł w  1700 r. W 1657 r. w stąp ił na teologię b ra t E rnesta, Jan

30 W. C h o i n a c k i, Zbory у olsko-ew angelickie w  Prusach Wschodnich 
w  XVI— X X  w., Reform acja w  Polsce, W arszawa, R. 12, 1955, s. 369.

31 A. H a r n  o c h ,  Chronik und S ta tistik , N eidenburg 1890, s. 329;
D. H. A r n o l d t ,  K urzverfasste Nachrichten von den in Ostpreussen  
gestandenen Predigern, Königsberg 1777. -

32 R . - F o r s t r e u t e r ,  Der Ursprung der ostpreussischen Familie Gisevius, 
A ltpreus'sische Geschlechterkunde, R. 1965, z. 2/3, ss. 113—115.
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Giżycki (Gisevius) rów nież ,,z O lecka”, k tó ry  w 1670 r. przeniósł się 
do Torunia, jako polski kaznodzieja, w spółpracow ał tam  przy w y
daniu polskiego kancjonału. Trzecim studiującym  teologię w K ró
lewcu, również z pow. oleckiego, był W ilhelm  pauper, im atrykulo- 
w any w A lbertynie 1660 r. Został on rektorem , następnie diakonem  
w Wieliczkach. Byli oni synam i M ichała Giżyckiego {ur. 1600, 
zm. 1692 r.), proboszcza w W ieliczkach33.

Synem  E rnesta Giżyckiego (Giseviusa) m iał być M ichał Giżycki 
(Gisevius) urodzony w 1660 r. Zapisał się na U niw ersy tet K róle
wiecki w 1683 r., po czym był diakonem , następnie proboszczem 
w Wieliczkach, wsi zam ieszkałej niem al w yłącznie przez ludność 
polską. Po proboszczu M ichale Giżyckim pozostały pam iątki, k tó re  
zanotow ał Adolf Boetticher 34. Otóż za urzędow ania M ichała Giżyc
kiego odrem ontow ano kościół, p rzy  czym kazalnicę wyrzeźbiono 
z jednego bloku sześciokątnego na koszt proboszcza. Nad drzw iam i 
prow adzącym i na am bonę umieszczono tarczę z herbem  Giżyckiego 
i jego żony. W zakrystii znajdow ała się m osiężna chrzcielnica, dar 
diakona M ichała Giżyckiego. N a ścianie płócienne epitafium , a na 
nim  w ym alow ane dw a serca i napis niem ożliwy do odczytania oraz 
imiona i nazwisko żony, K atarzyny  W eroniki, zm arłej 14 m aja 
1699 r., jak rów nież ks. M ichała Giżyckiego.

M usiał więc proboszcz w  W ieliczkach posiadać szlacheckie t r a 
dycje fundatorskie, a herb  Gozdawa zda się potw ierdza to. F orstreu- 
te r  jest innego zdania, dla niego szlachectwo m usi być związane 
z fortuną.

W w ieku odrodzenia i reform acji weszło w zwyczaj, że ludzie 
nauki, stud iu jący  na  uniw ersytetach, latynizow ali sw oje nazwiska. 
Moda ta dotarła  rów nież do uczelni królew ieckiej. Zaczęli przeto 
G rzegorzewscy podpisywać się G regorovius, Trzepscy — Tschepius, 
Dannowscy — D annovius itd. Nie było to jednak —jak  tw ierdzą 
niektórzy  — początkiem  germ anizacji przez Kościół protestancki. 
W szakże katolicy w Prusach i na  W arm ii używ ali łacińskich końcó
w ek nazwisk: Dantiscus, Crom erus, Copernicus i inni. Na M azurach 
w płynął na to inny powód. W czasie w ojny szwedzkiej u legły  znisz
czeniu całe wsie i dw ory. O fiarą pożarów  padło w iele pam iątek 
rodzinnych, dokum entów  i przyw ilejów . K urfirstów , a może jeszcze 
bardziej junkrów  pruskich i m agnatów, iry tow ała w ielka liczba 
drobnej ubogiej szlachty polskiej, zasiadającej na sejm ikach. E lektor

m w . C h o j n a c k i ,  Spraw y Mazur i W arm ii w  korespondencji Wojciecha 
Kętrzyńskiego, W rocław 1952, s. 251 podaje fragm ent listu  Jan a  K arola Sem- 
brzyckiego do K. Żółkiewskiego (sekretarza W. Kętrzyńskiego) „B rat mój byl 
na ostatnich w akacjach w M ieruniszkach (wieś kościelna w  pow. oleckim) 
i wypisał tam  dla m nie spis pastorów, którzy tam  urzędowali. W spisie stal 
„Ernst Gisevius (Giżycki) o rd in iert den 14-ten Dez(em)b(e)r, w ar noch 1778”. 
Widać, jak szybko poszło w niepam ięć rodowe nazwisko G ustaw a Gizewiusza, 
którym  tak  bardzo interesow ali się działacze ewangeliccy nie tylko na  Mazu
rach. Więc to istotnie praw da, że nazwisko „Gizewiusz” pochodzi od polskiego 
„Giżycki”. Otto B a r k o w s k i  w  swej pracy: Quellenbeiträge zur Siedlungs
und Ortsgeschichte des H auptam ts Stradaunen-O letzko, A ltpreussische F or
schungen, 1936, H. 1, ss. 229—231 podaje pod rokiem  1664, że proboszcz Michał 
Gizevius w Wieliczkach oraz proboszcz E rnestus G isevius w  M ieruniszkach 
korzystali z czterech włók roli kościelnej.

34 A. B ö t t i c h e r ,  Вau-und K unstdenkm äler der Provinz Ostpreussen, 
Masuren, Königsberg 1896, H. 6, ss. 122—124.
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Fryderyk  W ilhelm  w prow adził w 1684 r. separację dóbr szlachec
kich od nieszlacheckich, dom agając się w ylegitym ow ania szlachec
tw em  od 1612 r .35. Komu te cenne przyw ileje p rzepadły  i nie mógł 
wykazać się dokum entam i, trac ił praw o do szlachectwa, do ziemi, 
może naw et i do nazw iska z nim  związanego.

R ektor U niw ersytetu  Królew ieckiego w X V III w ieku, F ryderyk  
Sam uel B o c k  tw ie rd z i3S, że „chłopi wolni w  Prusach  Książęcych 
pochodzili od ludzi zasłużonych (tak jak  na Mazowszu, o czym była 
już mowa) posiadali w swym  środowisku w iele godnych jednostek, 
nie pow inni być w  żaden sposób zaliczani do ludzi niższego stanu, 
chociaż niejednem u tak  się w ydaje ze w zględu na ucisk przez w ładze 
wobec nich stosowany. Uczestniczyli oni w e w szystkich pruskich  sej
mikach, jak to też miało m iejsce ostatnio w  1741 r. Posiadali oni szla
chectwo, lecz je u trac ili” . Różnica m iędzy ówczesną szlachtą drobną 
a wolnym i chłopam i —  Freie — polegała na tym , że ci o statn i nie 
posiadali w łasnej ju rysdykcji i p raw  łowieckich, natom iast obowią
zani by li do dostarczania podwód. Szarw arki ich n ie obowiązywały. 
Ci wolni km iecie rek ru tow ali się z polskiej szlachty zaściankowej, 
wywodzącej się od chłopów polskich, k tó rym  książęta mazowieccy 
już w X II i X III w. za zasługi w ojenne nadaw ali szlachectw o i zie
mię. Widocznie n iektóre gałęzie lub  poszczególne rodziny Giżyckich 
zachow ały szlachectwo, legitym ując się ocalałym i dokum entam i. 
Z atrzym ali oni nazw isko „G iżycki” z dodatkiem  niem ieckim  „von”. 
Ci, k tórych dokum enty  uległy zniszczeniu, poprzestali na zlatynizo- 
w anej form ie nazw iska „G isevius” albo „G izew iusz”.

Jak  w ykazuje F. M oeller w  tablicy  genealogicznej, Paw eł 
Giżycki, urodzony w 1618 r . a zm arły  przypuszczalnie w  1683, 
używ ał jeszcze do śm ierci szlacheckiego nazwiska, „von G iżycki”, 
natom iast syn jego Paw eł, urodzony w 1652 r. figu ru je  już jako 
„G isevius”, praw dopodobnie stracił pierw otne w  1684 r.

W X V III w ieku zapisało się na U niw ersytet K rólew iecki k ilku  
Giżyckich, k tórzy  widocznie mogli się w ykazać dokum entam i szla
checkimi, jak D aniel C hrystian  Giżycki, od 1729 r. ad iunkt, potem  
proboszcz w  Zaborowie pod Nidzicą, zm arły  w 1764 r., dalej F ry 
deryk, urodzony w 1792 r. w  M ikołajkach, zm arły  jako diakon 
olecki, następnie Jan  F ryderyk , urodzony w Grabowie, od 1783 r. 
proboszcz w  M ikołajkach, zm arły  1803 r. jako proboszcz w Płośnicy, 
wreszcie Ludw ik Giżycki, zm arły  w 1803 r. Zachował rów nież szla
chectwo E rnest Giżycki, syn pułkow nika, p raw nuk  A lberta, k tó ry  
w 1706 r .37 w rócił do Polski i w stąpił do w ojska polskiego.

F. M oeller w ylicza ponadto inne osoby urodzone w  X VIII w ieku, 
k tó re  zachow ały nazwisko „G iżycki” 38.

35 R. S t e i n ,  Die U m w andlung der Agrarverfassung Ostpreussens durch  
die Reform  des neunzehnten  Jahrhunderts, Jena 1918, Bd. 1, s. 187.

38 F. S. B o c k ,  Versuch, einer w irtschaftlichen  N aturgeschichte von dem  
Königreich Ost- und W estpreussen, Dessau 1782, Bd. 1, s. 174.

37 A. B o n i e c k і, op. cit., s. 67.
38 F. M o e l l e r  przytacza ponadto następujących „von Giżyckich”, u ro

dzonych w X V III w ieku: A ndrzej Krzysztof, ur. w Poznaniu w  1762-r., k tóry 
w  1820 r. uzyskał w B erlinie zatw ierdzenie swego „starego szlachectw a”, 
G ustav Adolf ur. 1795 r. handlowiec; ponadto przytoczył on szereg przedsta
wicieli rodzin Giżyckich nieszlacheckiego rodu, kupców, przemysłowców.
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Wśród dziesięciorga potom stwa Paw ła i Z uzanny z Małeckich 
(Maletiusów), którzy nie zdołali się w ylegitym ow ać dokum entam i 
i u tracili k le jno t rodzinny — Gozdawę — należy zwrócić uw agę na 
siódmego z rzędu ich syna M arcina, urodzonego w Cichach 1696 r. 
Zapisał się on na A lbertinę w 1712 r., od 1717 r. pełn ił urząd kon- 
rek to ra  szkoły prow incjonalnej w Ełku, od 1721 r. p rorektora, tam że 
został następnie diakonem , wreszcie proboszczem w W ydminach, 
gdzie polska parafia  istn iała już od 1558 r.

F. M oełler podaje, że ten  w łaśnie M arcin sprzedał „w olnem u” 
Jakubow i Lepakowi sw oje włóki sołeckie, widocznie odziedziczone 
po przodkach. M arcin uzyskał za nie 388 florenów. D rugi dokum ent 
na włóki sołeckie po śm ierci M arcina (w 1753 r.) przypadł jego n a j
starszem u synow i Józefowi, ożenionemu z Elżbietą D orotą Pisańską 
z P isa n ic y зэ. Józef, diakon w  W ydm inach sprzedał sw oje praw a 
dziedziczne do włók sołeckich tem u samemu, co i jego ojciec 
„w olnem u” Jakubow i Lepakowi, ze wsi Lepaki pod Ełkiem.

D rugi z rzędu syn M arcina, Tymoteusz, urodzony w W ydm inach 
1731 r. zapisał się, jak i jego przodkowie, na w ydział teologiczny 
oraz do Polskiego Sem inarium  Nauczycielskiego, k tó re  powstało 
w 1728 r. p rzy  U niw ersytecie K rólew ieckim  4n. Miało ono za zadanie 
kształcenie kadr nauczycielskich dla szkół polskich w Prusach. Po 
ukończeniu studiów  Tym oteusz został konrektorem  w Stradunach 
w 1756 r., potem  rek torem  w Olecku, a w  trzy  la ta  później diakonem  
w O strym kolc w powiecie ełckim. Miejscowość ta, jedna z n a jb a r
dziej polskich, już w  1538 r. posiadała parafię  ewangelicką i słynęła 
z polskiej biblioteki kościelnej. W 1762 r. Tym oteusz Gizewiusz 
otrzym ał nom inację na diakona w  Ełku. P rzeniósł się tam  z żoną, 
C harlo ttą Luizą, pochodzącąc z zasłużonej pastorskiej rodziny 
Corsepiusów oraz z kilkorgiem  drobnych dziatek, z których n a j
starszy  synek, Tymoteusz, liczył sześć la t. P racow ał sum iennie 
ku zadowoleniu w ładz szkolnych i parafian  zacny diakon Tym oteusz 
Gizewiusz, skoro po upływ ie dziewięciu lat, tj . w  1771 r. przyznano 
m u aw ans na proboszcza i a rcy p as te rza41. Obowiązki zawodowe 
wzrosły, pow iększyła się rodzina, sześciu synów i cztery córki 
wymagało opieki rodzicielskiej.

2. TYMOTEUSZ GIZEWIUSZ 

ur. 1756 — zm. 1817 r.

N ajstarszy  syn arcyprezb itera  — rów nież jak  ojciec Tymoteusz, 
urodzony w Olecku 28 października 1756 r. w ychow yw ał się 
w Ostrym kole, gdzie szkoła była polska, języka niem ieckiego w ogóle

:hi w  Pisanicy pierwszym  plebanem  był Hieronim Małecki, następcą jego
został Jerzy z Heima, który przybył z Polski i przybrał nazwisko „Pisański”.
Dzięki jego staraniom  w bibliotece kościelnej znajdow ała się, jak  na owe
czasy, znaczna liczba polskich ksiąg: Postylla Domowa, Ustawa albo Porząd
kościelny, Now y Testam ent, Kancjonał, Katechizm , ponadto Repetitio  Jana
M a ł e c k i e g o  z 1571 r., Exam en theologicum  M elanchtona i inne. (Zob. 
E. S u k e r ť o w a - B i e d r a w i n a ,  Zarys piśm iennictw a polskiego na M azu
rach Pruskich, Działdowo 1935, s. 7).

40 T. G r y  g i e r ,  Sem inarium  polskie w  Królewcu, K om unikaty M azursko- 
W arm ińskie 1957, n r 3 (58), ss. 129—141. W XVIII wieku ukończyło polskie 
i litew skie sem inaria 1000 pastorów  i nauczycieli w  Prusach Wschodnich.

41 A rcyprezbiter, arcypasterz obecnie senior albo superintendent.
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nie uczono, z am bony głoszono tylko polskie kazania. K iedy rodzina 
diakona przeniosła się do Ełku, sześcioletni Tym oteusz uczęszczał do 
polskiej szkoły m iejskiej, a po jej ukończeniu zapisał go ojciec do 
byłej szkoły książęcej, nazyw anej wówczas p ro w inc jona lną42. Po
ziom nauk był tam  wysoki, uczono sześciu języków: łaciny, grec
kiego, hebrajskiego, polskiego, niem ieckiego i francuskiego. Do 
szkoły te j przybyw ała liczna młodzież polska z różnych rejonów  
Rzeczypospolitej. Specjalny nacisk kładziono na pilne nauczanie 
polskiego języka „literackiego” . Zakład ten  przygotow yw ał w ycho
wanków  do U niw ersytetu  Królewieckiego 43. N ajzdolniejsi, k tórzy  
język polski opanow ali i zam ierzali studiow ać teologię, otrzym yw ali 
w  ostatniej klasie stypendium . Potoczną mową uczniów był język 
polski.

Po ukończeniu szkoły prow incjonalnej 16-letni Tym oteusz 
G izewiusz w  1772 r. zapisał się na U niw ersytet K rólewiecki, jak 
jego przodkow ie na teologię i jak jego ojciec, uzyskał stypendium , 
oczywiście, uczęszczał rów nież do Polskiego Sem inarium  N auczy
cielskiego.

Podczas pobytu  młodego Gizewiusza w K rólew cu, rozgorzała 
w alka z pietystam i, k tó rzy  sta li na stanow isku, że chrześcijanin 
pow inien być pobożny, a nie w ykształcony. Sem inarzyści polscy 
stara li się przeciw staw ić tendencjom  w ładz państw ow ych, w ykorzy
stu jących polskie Sem inarium  do akcji germ anizacyjnej poprzez 
szerzenie w języku polskim  k u ltu ry  niem ieckiej. S tudenci polscy 
przeciw staw iali się tak  germ anizacji, jak  też przyjm ow aniu N iem 
ców do Sem inarium  Polskiego. Mimo niesprzyjających w arunków  
na uczelni Tym oteusz Gizewiusz, jak sądzić można po jego w yni
kach pracy, po doskonałym  opanow aniu literackiego języka pol
skiego, m usiał się dokształcać jako sam ouk, korzystając z bogatej 
biblioteki polskiej w  Polskim  Sem inarium . Przez całe życie był 
dum ny z tego, że zaliczał się do słuchaczy Im m anuela K anta. Po 
ukończeniu studiów  w 1777 r. powrócił do Ełku, gdzie ojciec jego, 
spraw ujący  wysoką, odpow iedzialną godność arcyprezb itera  ełckie
go, niebaw em  w prow adził go w urząd konrek tora  w szkole m ie j
skiej. M łodzieńcowi nie odpowiadało to zajęcie 44, zgłosił się w ięc na 
urząd kapelana wojskowego w G ołdapi, gdzie staran iem  dowódcy 
garnizonu tam tejszego, generała le jtn an ta  von Lossow wzniesiono 
św iątynię ew angelicką. Już  w 1778 r. sprow adził Gizewiusz sw oją 
w łaśnie poślubioną, o dw a lata  m łodszą od siebie żonę, C harlo ttę  
Elżbietę Schachtm eyer, córkę sędziego w  Ełku. N iebaw em  jednak 
zmuszony był w yruszyć na w ojnę, prow adzoną o następstw o tronu  
bawarskiego. W 1781 r., po szczęśliwym pow rocie do ojczyzny, 
został m ianow any arcyprezb iterem  piskim . Stanow isko to zajm ował 
do 1787 r.

4a Szkoła ta  w  1813 r. została przekształcona w gim nazjum . (Zob. 
E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  Walka o m ow ę polską w  szkolnictw ie na 
Mazurach w  X IX  i początkach X X  w., K onferencja Pom orska 1954, W arszawa 
1956, s. 383.

13 Sporo wiadomości z dziejów tej szkoły, k tó ra od razu po założeniu 
w XVI wieku znalazła się pod nadzorem  wydziału filozoficznego U niw ersytetu 
Królewieckiego, podaje B o c k  w jubileuszowym  w ydaw nictw ie pt. Lyck 
500 Jahre, Lyck 1925, ss. 31—34.

11 R. H e i c k e ,  E.  W i e h e r t ,  Briefe von T im otheus G isevius an Ludw ig  
Ernst Borowski, A ltpreussische M onatsschrift, 1900, Bd. 1, Słowo w stępne, s. 2.
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Był to jego najszczęśliwszy okres w życiu. Kochał on swoje 
otoczenie, swoich praw ie w yłącznie polskich parafian  i oni jego 
miłowali. Zawieszony na ścianie kościoła po rtre t olejny z owych 
czasów przetrw ał do dnia, kiedy ziemia m azurska przyłączona 
została do P o lsk i45.

Bieda panow ała w Piszu i powiecie w okresie urzędow ania arcy- 
pasterza Gizewiusza. W rażliw y na niedolę ludzką, a zwłaszcza 
rodaków, nie odm aw iał i nie szczędził pomocy i zabiegów. Na przy 
kład, jak pisze w liście swoim do przełożonego, biskupa Borow
skiego, pewnego dnia przyszedł do niego kierow nik szkoły w W ęże- 
wie, z dwojgiem w ynędzniałych dzieci na rękach, ze łzam i w oczach 
opowiadał o nędzy, jaka panuje  w jego domu i jaką biedę cierpią 
jego żona i sześcioro dzieci. Gizewiusz, k tó ry  już sporą grom adkę 
w łasnych dzieci posiadał, wziął jedno na wychowanie.

Ciężki cios dotknął 30-letniego Tym oteusza, k iedy nagle zm arł 
jego ukochany ojciec w 54 roku życia, pozostawiając trzynaścioro 
potom stwa, w tym  czworo nie odchowanych, a m atkę bez grosza 
i bez zaopatrzenia na przyszłość. Rent, czy em ery tu r wówczas nie 
znano. Osierociały syn, człowiek o tkliw ym , gorącym  sercu, pisząc 
do Borowskiego, prosi, aby m u w ybaczył ten  „hym n pochw alny” na 
cześć ojca, k tó ry  był, najlepszym , najtkliw szym , najukochańszym  
człowiekiem. Tym oteusz zaopiekował się m atką i rodzeństw em . 
Tragicznie zapow iadał się jego los, wszakże i on m iał rodzinę, 
a dzieci przybyło. Troski i przeżycia, związane ze śm iercią ojca, 
spowodowały ciężką chorobę, k tó ra  pozostawiła m u ślady na 
całe życie.

Władze zw ierzchnie poszły m u na rękę m ianując go następcą 
ojca ze względu na in tra tn ie jszy  urząd. Zaczęła się jednak bardzo 
uciążliwa praca. Nie tylko obowiązki relig ijne, kazania, nabożeń
stwa, chrzty, konfirm acje, śluby, pogrzeby, ale także w izytacje 
odległych kościołów — a było ich osiem. Ponadto z urzędu sp ra
wował on funkcję  inspektora szkół całej diecezji ełckiej, musiał 
egzam inować dziatwę, sporządzać spraw ozdanie. W izytacje parafii 
bryczką po drogach piaszczystych rów nież były męczące, szos bądź 
wcale nie było, bądź też bardzo mało. W zimie jeździł saniam i, po 
śniegu nigdy nie uprzątanym , albo po roztopach i błotach.

Zachował się protokół spisany przez arcyprezb itera  Tym oteusza 
po w izytacji w  1790 r. szkoły w  K alinow ie, gdzie proboszczem był 
znany działacz i poeta ludow y M ichał Pogorzelski. „Doskonale w y
padły dziś egzam iny w szystkich szkół dystry k tu  tutejszego, przeto 
należy się pochwała tak w ytrw ale  pracującem u proboszczowi, jak 
i dobrym  nauczycielom. M ają szczere zam iary  nie ustaw ać w zapale, 
ale jeszcze gorliw iej spełniać swoje obowiązki. Dzieci zostały sta
rann ie  przeegzam inow ane tak  pod w zględem czytania, pisania, 
rachunków , śpiewu, jak  i odszukiw ania tekstów  biblijnych. Tak 
chłopcy, jak  dziewczęta w ykazali duże zdolności. Nauczyciele: 
Kubecko i Nowosadko przedstaw ili dziatw ę doskonale przygoto

4' P o rtre t w  1945 r. został zdjęty dla bezpieczeństwa ze ściany w  kościele, 
gdzie wisiał praw ie półtora wieku. Odnaleziono go w Piszu w  przeddzień 
uroczystości 100-lecia śm ierci G ustaw a Gizewiusza. Obecnie znajduje się 
w Muzeum M azurskim w  Szczytnie.
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waną, co rów nież trzeba przyznać nowo p rzy jętem u nauczycielow i 
Schercerow i z W ierzbowa” 46.

W iele czasu pochłaniało Gizewiuszowi gospodarowanie na czte
rech włókach, k tó re  przy  założeniu m iasta Ełku przyznano probosz
czowi, U trzym yw ał on w listach do przełożonego biskupa Borow
skiego, że gdyby nie te  włóki, nie byłoby czym żywić licznej rodziny. 
L itow ał się często nad „ukochaną m aleńką żoneczką, k tóra  mu

J0 E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  Michał Pogorzelski, pisarz m azurski, 
W arszawa, 1956; tejże, Michał Pogorzelski, K arty z  dziejów  Mazur, Olsztvn 
1960, ss. 127—154.

Tymoteusz Gizewiusz
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dwanaścioro dziatek urodziła” (czworo zm arło we w czesnym  dzie
ciństwie), że „z jednym  dzieckiem przy piersi, a z drugim  za 
rączkę (?) musi odsuwać z paleniska w ielkie sagany ze straw ą” .

Tak upływ ały  lata. Mimo ciężkiej sy tuacji finansow ej arcyprez- 
b itcr Gizewiusz pom agał innym  jak  mógł i kom u trzeba byłó. Na 
jego zaludnionej p lebanii przy  kościele przez szereg la t przebyw ał 
siostrzeniec jego, F ryderyk  Tym oteusz K rieger, syn C harlo tty  Gize- 
wiirszów.ny 4i i polskiego kaznodziei Fryderyka K riegera, urodzonego 
w Gołdapi,, zatrudnionego w jednej z najbardziej polskich wsi 
w  powiecie ełckim, Różyńsku W ielkim  4n. Przez cały okres uczęsz
czania do szkoły prow incjonalnej, aż do w yjazdu na stud ia  w K ró
lewcu, chłopiec m ieszkał na plebanii, później nadal u trzym yw ał 
serdeczny kon tak t z ukochanym  w ujem .

Przez k ilka la t w  domu s try ja  w ychowywało się rów nież dwoje 
osieroconych dzieci b ra ta  Tymoteuszowęgo, Sam uela. B ratałiek 
E dw ard przez całe życie serdecznie wsporhinał s try ja  Tymoteusza. 
I k ilku letn i G ustaw  Gizewiusz po śm ierci swego oj;ca M arcina w raz 
z m atką korzystał z gościny na ełckiej plebanii.

W jednym  z listów  do biskupa Borowskiego w spom ina Tym o
teusz, że pew nej niedzieli, odpocząwszy po niem ieckim  nabożeń
stwie, k iedy wszedł na ambonę, aby wygłosić polskie kazanie, doznał 
radosnego uczucia: ,,Z podw ójną radością przem aw iałem  do moich 
kochanych, kochanych polskich parafian  43, k tó rzy  m i się za każdym  
razem  z pew nych powodów drożsi w ydają  niż niem ieccy w ogóle 
być mogą, mimo że przecież w łaściwie, p ryw atn ie  biorąc, parafia  
niem iecka jest rów nież moją, choćby ze w zględu na  większe 
dochody — droższą m i być pow inna”. Czy to n ie jes t w rodzony.— 
przez ataw izm  — osobliwy sen tym ent dó braci Polaków? Gizewiusz 
pisze te  słowa w w ielkim  zaufaniu do człowieka, k tórem u w ierzył 
bez granic. (Kto wie, czy w śród listów  jego nie w ydanyćh nie 
znalazłoby się więcej tego rodzaju zwierzeń).

Z każdego listu  do swego „dobrodzieja”, k tó ry  rozum iał i czuł 
serce Gizewiusza, zawsze służył m u radą  i pomocą, b ije  wdzięczność

17 C harlotta, młodsza od b ra ta  Tymoteusza o 8 lat, wyszła po raz w tóry 
za mąż, ślub jej z Kriegerem  odbył się w 1788 r. — F ryderyk  Tymoteusz był 
proboszczem w G rabniku, potem w Stradunach, od 1820 r. — we dwa i pół roku 
po śm ierci s try ja  — m ianow any proboszczem i arcyprezbiterem  w Ełku. Został 
zapalonym bojownikiem  o polskość ludu m azurskiego i był pierw szym  super
intendentem , który w  1834 r. ostro zaprotestow ał przeciwko germ anizacji 
szkolnictw a na M azurach, byl postrachem  nauczycieli germariizatorów.
E. Ś u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  Z . zagadnień w alki o szkolę polską 
w diecezji ełckiej w  pierw szej połowie X IX  w ieku, K om unikaty Mazursko- 
W armińskie, R. 1958, z. 1, s. 62. W. C h o j n a c k i ,  M azury i W arm ia 1800—1873, 
Wrocław, 1959. Sprawozdanie superintendenta Kriegera dotyczące instrukcji 
w  sprawie nauczania w  języku  niem ieckim . [G.. Gizewiusz] Die polnische 
Sprachfrage inPreussen, Leipzig 1845, ss. 349—351 (oryg.hiem.).’'PoisJca kw estia  
językow a w  Prusach — reedycja [W. Chojnacki] Pozńań 1961, ss. 297—300.

ta W e wsi tej, żywe były jeszcze tradycje, i  w spom nienia o proboszczu 
Tomaszu Molitorze, k tóry  opisał klęskę najazdu. Tatarów, Gosiewskiego 
w poemacie, zaczynającym się od słów Ojczyzno, tęskliw a  zalew aj się łzami. 
Molitor napisał ponadto dłuższy wiersz: pt. Nagrobek, W. k tórym .przed śm iercią 
żegna się ze swą kazalnicą, z parafianam i swoimi, z drew nianym  kościółkiem. 
O łtarz pochodzący z tej św iątyni znajdu ję  się  obecnie w  m uzeum  skansenow 
skim w Olsztynku.

J* R. R e i c k e ,  op. cit., 1900, Bd. 1, s. 41 Meine liebe, liebe polnische 
Gemeinde.
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i przyw iązanie. Jes t szczery i w ylew ny. Często w spom ina o tym , 
jaki szczęśliwy się czuje, k iedy po nużącej podróży w izytacyjnej 
znajdzie się w sw ojej „ukochanej chacie, k iedy może całować i tulić 
do piersi sw oją s ta rą  kochaną m atkę, sw oją m ałą najukochańszą 
żoneczkę, swoje dw ie niezam ężne siostry, k tó re  wychował i swą 
liczną grom adkę dobrej ukochanej dz ia tw y” .

A rcypasterz Tym oteusz nikom u nie szczędził pochwał i kom ple
mentów, przy  spotkaniu życzliwych m u ludzi, bądź przyjacół, cało
w ał się z nim i serdecznie, radośnie „jak  z dubeltów ki, po staro- 
polsku”. Takie zachowanie mogło dziwić, albo śmieszyć Niemców. 
Toteż pisarz m azurski, A lbert Z w e c k 50, w ielki przyjaciel P ola
ków, zaznacza, że ten  sentym entalizm  i czułostkowość u mężczyzn 
są cechą rdzennie polską. Już  w 1670 r. w yb itny  au tor W e r d u m  
tw ierdził, charak teryzując Polaków  siedzących po drugiej stronie 
granicy, że „sposobem bycia i czułostkowością niczem  nie różnią się 
od braci M azurów polskich”.

Gizewiusz by ł uczulony na punkcie sw ojej osoby. Żalił się swoim 
przyjaciołom  i patronom , że w stosunku do niego w sferach u rzęd
niczych, w szczególności w  m inisterstw ie ośw iaty panuje w ielka 
niechęć i zawiść. Jeżeli k tóryś z jego krew nych sta ra ł się o urząd 
nauczyciela czy duchownego, to mu z góry odmawiano, szykano
wano „że jest G izew iuszem ”, albo krew nym  Tym oteusza.

Jego młodszy o dw a la ta  b ra t M arcin, kierow nik  szkoły m iej
skiej w Piszu, pierw szorzędna siła pedagogiczna, św ietny  mówca 
(ojciec G ustaw a Gizewiusza) źle w ynagradzany, przepracow any, 
p ragnął objąć w akujące probostw o w K aim ow ie, aby popraw ić sobie 
byt. Mimo wysokich, jak na to stanowisko kw alifikacji, wniosek jego
0 przyjęcie został odrzucony dlatego rzekomo, „że by ł G izew iuszem ” . 
Rodzina Gizewiuszów była bardzo liczna, a synow ie pastorów, tr a 
dycyjnie obierali sobie zazwyczaj zawód duchow ny, a w pierw szym  
okresie po śm ierci F ryderyka II panow ała jeszcze niechęć do kleru. 
Tym oteusz Gizewiusz, jak sam przyznaw ał, był hipochondrykiem
1 neurasten ik iem  51, co potęgow ały w  nim  tru d n e  w arunk i życiowe 
i lęk o przyszłość ośm iorga dzieci.

Nieco uw agi należy poświęcić też generałow i H enrykow i 
G üntherow i, k tó ry  na M azurach w ostatn iej ćw ierci X V III w ieku 
odegrał znaczną rolę. Już  w połowie X V III w ieku w  daw nych P ru 
sach K siążęcych został utw orzony oddział wojska, k tó ry  otrzym ał 
nazwę bośniaków. Była to lekka kaw aleria, słynąca z m istrzostw a 
wojennego, złożona z ochotników  różnych narodow ości52. Do pułku 
bośniaków  przydzielono rów nież Polaków, k tórzy  swoim oddziałom 
zaczęli nadaw ać nazw ę towarzyszów. P rzyjm ow ano tam  zubożałą

30 A. Z w e с к, M asuren, S tu ttg art 1900, s. 199.
•n R. R e i c k e, op. cit., 1902, Bd. 2, s. 194, 196.
sí B r o c k h  a u s, K onversations-Lexicon, Bd. 3, Leipzig 1901, s. 298 

Bośniakam i nazywano też polskich ra jta ró w  w  XVIIÎ wieku. W łaściwym
organizatorem  pułku bośniaków był n iejaki Serkos, który w stąpił na służb«?
Fryderyka II. Dowódcą ich został rodow ity Kałmyk, dzielny m ajor Lipski, 
który zyskał tak ą  sławą w  Prusach, że wyszła za niego za mąż hrabina 
Eulenburg, k tórej m atka posiadała m ają tek  ziemski miądzy Mrągowem 
i Szczytnem. (M. D u f n e r - G r e i f ,  Von Bosniaken und Towarczys, Berlin 
1936, ss. 32 i nast.
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szlachtę polską z ziem, k tóre  przypadły  Prusom  po rozbiorach Pol
ski, U m undurow anie tak  bośniaków, jak  i tow arzyszów  było nie
zwykle barw ne. Konie sprowadzano z Mołdawii. B ył to  jedyny 
w Prusach pułk, k tó ry  używ ał lanc. Wojsko to zostało ulokow ane 
w Gołdapi i przydzielone generałow i von Lossow. Jak  już wspom
niano, m łodziutki Tym oteusz został kapelanem  i z bośniakam i oraz 
tow arzyszam i w alczył o tron  baw arski. Po śm ierci Lossowa odko
m enderowano na jego miejsce generała H enryka F re iherra  
v. G ünther. Ur. w  N eu-R uppin koło Poczdamu, mimo że języka 
polskiego nie znał, zainteresow ał się M azuram i. K iedy w 1788 r. 
został dowódcą bośniaków i towarzyszów, przeniósł pułk swój 
z Gołdapi do innych miejscowości, a mianowicie rozlokował go 
w Ełku, Olecku, M ikołajkach, Piszu, M rągowie oraz w większych 
wsiach pogranicznych.

Może pod w pływ em  arcyprezb itera  Tym oteusza Gizewiusza 
w ydał gen. G ünther rozkaz, aby wszyscy żołnierze używ ający 
języka polskiego, uczęszczali regularn ie  na  polskie nabożeństwa, 
k tóre odbyw ały się we w szystkich kościołach diecezji ewangelickich. 
G ünther był człowiekiem ideowym, społecznikiem. D ążeniem  jego 
było, aby w miasteczkach i wsiach, gdzie stacjonow ało wojsko, 
zakładano szkoły dla żołnierzy i ich dzieci z tak im  językiem  w ykła
dowym, jak i rozum ieli uczący się. P ierw szeństw o oddawano nau 
czycielom, k tórzy  dobrze znali język m iejscowej ludności.

W Ełku G ün ther naw iązał serdeczne stosunki z Gizewiuszem, 
w spółdziałał z nim. Może w łaśnie w długich w ieczornych rozm o
wach zimowych obaj mężowie przyszli do przekonania, że dobrze 
byłoby stw orzyć placówkę, sem inarium  nauczycielskie, k tó re  m o
głoby przygotowyw ać stopniowo zastępy nauczycieli spośród m iej
scowej młodzieży, w ładającej językiem  polskim . Obaj bowiem 
zapalili się do tej spraw y.

W tym  czasie sąsiednia Polska, k tó rą  przeszło 250 la t tem u 
opuścić m usieli przodkow ie Giżyckich i Gizewiuszów, przechodziła 
straszliw ą tragedię: rozbiory. Z ziem zagarniętych po drugim  i trze
cim rozbiorze pow stały tzw. P ru sy  Nowowschodnie 53, k tó re  podzie
lono na dw a departam enty : białostocki oraz płocki z ludnością 
1 200 000 dusz. M onarchia p ruska przybrała  postać państw a narodo
wościowego, w k tórym  Polacy stanow ili nieom al połowę ludności. 
Po objęciu ziem polskich zaprowadzono K om isje Sądowe (Justiz- 
Komm ission), lecz obok nich zachowano sądy n iższe54, tzw. „pol
skie”, w których językiem  urzędow ym  była łacina. Okazało się, że 
praw nicy, znający język polski, byli poszukiwani. P ierw szy w yko
rzysta ł tę  okazję b ra t Tym oteusza, Sam uel, k tó ry  jako nauczyciel 
n ie mógł się doprosić przydzielenia m u posady kierow nika szkoły 
w Rynie. Po odbyciu kursu  d la praw ników  w A lbertyn ie  został 
m ianow any jako K reys-Ju stitz-A k tu a riu s  w  Sierpcu, potem  został 
kom isarzem  we W łocławku, a w  1798 r. okręgow ym  radcą praw nym  
(K reisjustizrat) w  Sejnach. Dwaj starsi synow ie arcyprezbitera 
zrezygnow ali z teologii i w stąpili na w ydział praw ny: K arol Leopold 
został w  1803 r. kom isarzem  sądow ym  w M ławie, a W ilhelm  Adolf

53 F. S k a r b e k ,  Dzieje Księstw a W arszawskiego, 1 .1, W arszawa, b.r., s. 12.
54 F. S k a r b e k ,  op. cit., s. 29; J. W ą s i с к  i, Ziem ie polskie pod zaborem  

pruskim  1795—1806, s. 79.
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w tym że roku m ianow any referendarzem  przy rządzie w B iałym 
stoku 55.

G enerał G ün ther obsadził granicę P ru s  na p rzestrzeni od Olecka 
do W ielbarka, a jego bośniacy i tow arzysze strzegli jej przed R osja
nami, dopóki w iosną 1794 r. niespodziew anie nie w ybuchła w  W ar
szawie insurekcja , na k tórej czele stanął, jak m aw iał lud na M azu
rach „szlachetny wódz narodu polskiego Tadeusz Kościuszko” 56.

W śród ludności P rus W schodnich działania w ojenne, toczące się 
u granic polsko-pruskich, w yw ołały przerażenie. G izewiusz pisze 
w początkach lipca do biskupa Borowskiego, swego szefa i serdecz
nego przyjaciela: „Moja diecezja ełcka tw orzy ostry  k ą t nad granicą 
L itw y i Podlasia i jest ogołocona z pruskiego wojska, gdyż pod 
Oleckiem kończy się korpus gen B rünnecka (batalion fizylierów  oraz 
dw a szw adrony huzarów ). Kalinowo, Liszewo, Pisanica, O strykół 
nieobsadzone. Že w szystkich stron  nadchodzą okropne wieści, plotki, 
że Biała zaję ta  przez konfederatów , że płoną sioła. Ludność w po
płochu pakuje co może na wozy [...] a także chorzy i położnice 
z now orodkam i i uciekają na północ. Lęk przed insurgen tam i spo
koju  nie daje. Ludzie nie zapom nieli jeszcze rew olucji francuskiej 
i gilotyn. Polacy rozporządzają ty lko  szubienicam i, tak  dobrze zna
nym i ludow i m azurskiem u” .

Możliwe, że popłoch rozm yślnie w ytw arzali sam i powstańcy. 
Takich fo rte li używ ali rów nież gdzie indziej. Adam  S к  a ł к o w - 
s к i 57 podaje, że na cyplu, gdzie Bug z N arw ią się schodzą, 
gen. K w aśniew ski straszy ł „m ajaczeniem ” za pomocą patro li i d rze
wa w  kształcie arm atki, w ytaczając ją z lasu; skorzystał tyle, że 
w okolicy Serocka zniszczył prom y i mógł się okopać. Pow stańcy 
ukazali się w G rajew ie i Bakajarzew ie. Oddziały p ruskie wyco
fa ły  się w  głąb P rus W schodnich, ale w większości na Pisz, gdzie 
odbyw ała się koncentracja  głównego zrębu dyw izji G ünthera, 
a zorganizowanie przeciw działania w ym agało sporo czasu 58.

Gizewiusz, zasugerow any popłochem, drżąc o życie swej licznej 
rodziny, w raz z m atką, żoną, dw iem a siostram i i sześciorgiem dzia
tek  opuścił Ełk i wszyscy podążyli do Juch, jednak następnego dnia 
powrócili na plebanię, bowiem pow stańcy nie pokazali się.

Kościuszko tym czasem  zapalił się do m yśli w yw ołania dyw ersji 
w  Prusach. U w ierzył wieściom rozpow szechnianym  przez „Gazetę 
Rządową” o akcesie do pow stania Gołdapi; donoszono m u też „że na 
W arm ii pruskiego w ojska mało zostało, że rząd uzbraja  ludność 
w piki i p is to le ty”, że „W arm iacy duchem  daw no polskim  tchnący” 
zam ierzali broń tę skierow ać przeciwko Prusakom . Kościuszko pisał 
w związku z tym  do gen. Orłowskiego, aby  K arw ow ski w szedł 
w k ra j pruski: „niech pustoszy m agazyny pruskie, w szystko co do 
skarbu należy, ale niech się obchodzi z obyw atelam i w ieśniakam i 
jak n a jlep ie j” . N akazuje „aby wszędzie podaw ali rękę  mieszkańcom,

55 F. M o e l l e r ,  op. cit., s. 175.
50 M. D u f n e r - G r e i f, op. cit., s. 70.
57 A. S k a ł k o w s k i ,  Ź dziejów  insurekcji w  Warszawie, W arszawa 

1926, s. 49.
58 S. H e r b s t ,  W alka o pogranicze Mazowsza i Podlasia w  czerwcu i lipcu  

1794 roku. Przegląd Historyczny, E. 1958, t. 49, s. 227.
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chcącym w olną odzyskać ojczyznę” (było to 16 VII 1794 r . ) 5a. N ie
baw em  donosił: „O debrałem  rap o rt Karwowskiego, k tó ry  wszedł 
w k ra j pruski i praw dziw ie czyni, co może. Trzeba go w spierać 
i zachęcać. Poślij m u 6-funtow ą arm atę i kanonierów, bo żadnego 
nie m a”.

Gizewiusz na sam ym  początku natknąw szy się na polskich 
insurgentów  przeraził się ich widokiem, nazw ał ich „rabusiam i”. 
Otóż spraw a tak  się przedstaw iała: do pow stania zgłosiło się dużo 
biedoty, k tóra  nie tylko nie otrzym ała m undurów , ale była bez butów  
i koszul. Pow stańcy mieli tylko zapał do boju, nie łatw o jednak było 
u trzym ać ich w  karbach, jak o ty m  pisze A. Skałkowski. Nic dziw 
nego, że widok ich przeraził nie tylko Gizewiusza. P isał do Borow
skiego: „rok byłem  na wojnie, ale czegoś podobnego nie w idziałem ” . 
Później jednak przekonał się, że nie byli tacy  straszni. Dość szybko 
zm ienił swoje zdanie i n igdy się u jem nie o nich nie w yrażał, prze
ciwnie, pisząc do Borowskiego 7 lipca 1794 r. zauważył: „Z najdu
jem y się w sm utnej sytuacji, lecz nie splądrow ali, n ie zgilotynow ali 
(nicht geplündert, n ich t guilotiniert, n ich t au f gehängt), mówiąc 
dobrą polszczyzną „nie pow iesili” G0. (Miejscowi ludzie obaw iali się, 
że pow stańcy będą w szystkich napotkanych wieszać). W spom niał on 
o ataku na plebanię, k tó ry  skończył się filiżanką kaw y na plebanii 
oraz poczęstunkiem  — piwem  i w ódką — tam że. Oficerowie polscy 
w tow arzystw ie arcypasterza i dwóch jego w spółtow arzyszy pasto
rów  prow adzili rozmowę „jakobińską”, króla nazyw ali tyranem , 
„dziwili się, że m y jesteśm y jeszcze tacy  ślepi, dźwigając kajdany  
niewolnicze despotów ” . Opisał też, jak  oficerów polskich wziętych 
do niewoli w potyczce, częstował pieczenią z kuchni w ojska p ru 
skiego. „Oficerowie polscy jeszcze w ierzą w  potęgę Polski co mi 
jaw nie w yznali — pisał — z uśm iechem , nie mogąc znaleźć innej 
odpowiedzi, odrzekłem: Moi panowie, cieszy mnie, że w y też w  n ie
szczęściu jesteście —  w ielcy”. P rzytoczył też Gizewiusz w liście do 
przełożonego, że „patro l pruski, penetru jąc  polską wieś, zastał tow a
rzysza (Polaka), k tó ry  w ydaw ał zboże dla w ojska polskiego, co — 
jak  wiadomo — zdarzało się często” G1.

Doniósł też Borowskiem u, że bośniacy zdobyli wóz należący do 
konfederatów , a w nim  też w iele gotówki. A przecież miejscowa 
ludność przestrzegała, podaw ała im  pozycje oddziałów pruskich °2. 
O kupacja ziem nazw anych Prusam i Nowowschodnimi była dla 
Gizewiusza problem em , o k tórym  jaw nie pisać n ie mógł.

3. SZKOLNICTWO 
Do pierwszego rozbioru Polski w  P rusach nie interesow ano się 

życiem duchow ym  wschodniego sąsiada. Dopiero z okazji m iano-

59 A. S k a ł k o w s k i ,  op. cit., s. 85; S. H e r b s t ,  op. cit., s. 235.
60 R. R e i c k e, op. cit., Bd. 1, s. 5.
81 O życzliwości niektórych żołnierzy pruskich pisze A. S k a ł k o w s k i ,  

op. cit., ss. 101 i następne. 9 lipca ro tm istrz  Więckowski m iał rozkaz zdobycia 
furażu i prow iantu w  Ełku, ludność m iejscow a przestrzegała go o liczbie 
wojska stacjonującego tam , radziła rejterow ać. P rusk ie  oddziały napadły, 
zadały insurgentom  cięgi. Niewiadomo, czy nie zostaliby wycięci w  pień, gdyby 
nie Prusacy, a właściwie towarzysze, którzy strzelali w  górę, m achali szablami 
nad głowami Polaków, kazali im padać między poległych. Po bitw ie ci ofice
rowie nakazali rannych opatryw ać, chodzili między okaleczonymi, z litością 
wciskali im w ręce tro jaki, aby mogli powrócić do domów.

62 R . R e i c k e ,  op. cit., ss. 20—22.
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vvania króla Stanisław a A ugusta członkiem  A kadem ii U m iejętności 
w B erlinie zaczęto w 1792 r. podnosić w ielkie zasługi króla na polu 
k u ltu ry  i w skazywano na Polskę, jako na państwo, k tóre pierwsze 
od 1773 r. posiada naczelną w ładzę państw ow ą nad  szkołam i w szyst
kich stopni. Podaw ano k ró tk i zarys dotychczasowej działalności 
K omisji E dukacji Narodowej i Tow arzystw a do Ksiąg E lem entar
nych, z uznaniem  przytaczano ustępy z K onsty tucji 3 m aja  6:!.

P ierw sze zetknięcie się w ładz pruskich  z ustaw am i polskim i w y
wołało podziw i słowa najw yższego uznania G4. K ról p ruski F ryderyk  
W ilhelm  II zalecił zachowanie ustaw  z m ałym i zmianami, jakich 
w ym agał ustró j państw ow y pruski. W szystkie zasady uznał za wzo
row e i godne zachowania. Pow ołano do życia N aczelne Kolegium 
Szkolne (O ber-Schul-K ollegium ) jako najw yższą w ładzę szkolną. 
Zedlitz, św iatły  p ruski m in ister sprawiedliw ości, którem u podlegały 
spraw y szkolne i kościelne, zam ierzał działalności kolegium  nadać 
tak  szerokie ram y, jakie posiadała w Polsce K om isja Edukacyjna, 
ale w  w ykonaniu p ro jek t ten  znacznie zacieśniono i ograniczono. 
K iedy w 1788 r. Zedlitz popadł w niełaskę, skończyły się czasy 
ośw iatowej to lerancji liberalizm u religijnego, jak i panow ał za cza
sów F ryderyka II. Na skutek przeciw staw ienia się króla tylko pro
testanckie szkolnictwo poddano pod nadzór Naczelnego Kolegium.

O kres rozbiorów Polski przypadł w czasie narastan ia  w Prusach 
dość silnych tendencji do przekształcenia zróżnicowanego pod 
względem narodow ym  państw a F ryderyka II na jednolity  niem iecki 
organizm  polityczny. To członek konsystorza generalnego J a n  F ry 
deryk  Zöllner z otoczenia m in is tra  S c h rö tte ra 65, k tó ry  prow adził 
politykę germ anizacyjną, dowodził m. in., że M azurzy m uszą ulec 
zniem czeniu (diese P rovinzen m üssen deutsch werden). Ażeby to 
mogło się stać faktem , należało przede w szystkim  usunąć ze szkol
nictw a w  Prusach  W schodnich język polski, k u ltu rę  polską. Ale 
proces tak i m usiał trw ać całe lata. Chodziło o to, aby nie zrazić sobie 
społeczeństwa, zwłaszcza tego z te renu  na p raw ym  brzegu Wisły, 
Bugu i Narwi, k tó ry  był terenem  w alk insurekcyjnych 66.

Po upadku insurekcji gen. G ünther, k tó ry  przeniósł się z Ełku 
do Tykocina, z całym  zapałem  zaczął zakładać szkoły dla bośniaków 
i towarzyszów. Pomocą był m u i radą  służył zaprzyjaźniony z nim  
od szeregu la t a rcyprezb iter Tym oteusz Gizewiusz. Uczyli w  tych 
szkołach inw alidzi w ojenni bośniacy, bez gruntow nego przygotow a
nia, dlatego obaj — G ünther i Gizewiusz —  coraz pow ażniej tra k 
tować poczęli spraw ę zorganizowania sem inarium  nauczycielskiego. 
Spraw a szkolnictwa weszła w  now ą fazę, k iedy na miejsce m in istra  
W öllnera m ianow ano Massowa, k tó ry  dążył do w prow adzenia 
reform . O dtąd nie ty lko dzieci żołnierzy i urzędników  pruskich, ale 
i dzieci m iejscowej ludności polskiej m iały  pobierać naukę. Brak 
było jednak nauczycieli, toteż spraw a sem inarium  w ypłynęła na

0:1 W. B o b к o w s к a, Pruska polityka  szkolna na ziemiach polskich 
w  latach 1703—1806, W arszawa 1948, ss. 27—28.

11,1 Ibidem, ss. 44, 45.
n!’ E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  W alka o m owę polską w  szkolnie- 

tw ie  na Mazurach, K onferencja pom orska 1954, W arszawa 1956, s. 386.
““ Ibidem, s. 387.
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plan pierw szy 67. Ełk, jako miejsce dla nowego zakładu nauczania 
posiadał dobre w arunki: znajdow ał się na ziemi starych P rus, dzie
sięć kilom etrów  od granicy P rus Nowo wschodnich. Bardzo korzyst
ny był fakt, że istn iała tam  słynna od dw u i pół w ieku szkoła p ro 
w incjonalna. Uczono tam  tych przedm iotów, k tó re  by ły  potrzebne 
dla nauczycieli w preparandach. R ektorem  sem inarium  m ianowano 
Tym oteusza Gizewiusza, św ietn ie w ładającego polskim językiem  
literackim . Jako pro rek to r zatw ierdzony został przez władze 
D. F. Skrzeczka, jako konrektor M. G. Gryczewski, jako kan tor 
M. G. Czygan — wszyscy trzej dobrzy pedagodzy, znający dobrze 
polski język literack i (czego od nich władze w ymagały). Gizewiusz 
uważał, że w k ró tk im  czasie będzie można wykształcić potrzebnych 
nauczycieli.

Pew ne trudności spraw ił w ybór kandydatów  do sem inarium . 
M usieli oni posiadać znajomość języka niem ieckiego obok polskiego. 
Nie mogli być zbyt młodzi, gdyż w  takich w ypadkach należałoby ich 
zwalniać ze służby w ojskowej. D epartam ent W ojskowy G eneralnego 
D yrektorium  w yraził gotowość zw alniania corocznie od obowiązków 
służby wojskowej siedmiu kandydatów  do sem inarium . Jednak  
spraw a nie posuw ała się tak  szybko — żalił się Borowskiem u Gize
wiusz 23 sierpnia 1799 r.: „Odnośnie spraw y tutejszego sem inarium  
było jeszcze altum  silentium . O bawiam  się, czy w stosach papierów  
w O ber-Schul-K ollegium  nie znalazło swego grobu”. Podejrzew ał, że 
ktoś tam  jeszcze bruździ. P racow ał w ytrw ale i z zapałem. ,,W tych 
dniach dokonałem  przeegzam inow ania kandydatów  na nauczycieli. 
W szystkie prace przygotowaw cze m ają być ukończone do św. Mi
chała” [...] P raca w pełni, pokoje na lokal dla p reparandy  już w yna
jęte. W ażną spraw ą dla m nie jest wiadomość, czy z Białegostoku 
przyślą kandydatów . W szystko powinno wypaść dobrze”.

Gizewiusz wychodził z założenia, że przem ieszanie protestantów  
z katolikam i nie ty lko pozwoli na dobre opanow anie obu języków  — 
polskiego i niemieckiego, ale rów nież przyczyni się do w ytw orzenia 
w zajem nych przyjacielskich stosunków  68.

In teresująco przedstaw ia się p lan  w ykładów, jak i w raz z rek to 
rem  Gizewiuszem opracowali: p ro rek to r Skrzeczka, konrektor G ry
czewski i kan to r Czygan:

W ykaz w ykładów  dla kandydatów  na nauczycieli w szkole p ro
w incjonalnej w  Ełku był następujący

W p o n i e d z i a ł k i :  1 godzina religii — kan tor; 1 godzina nauki języka 
polskiego; praw idłow e czytanie i wym aw ianie w języku literackim  — pro
rektor; 1 godzina rachunków  — kantor; 1 godzina przyrody — kantor.

W e w t o r k i :  1 lekcja języka polskiego — prorek tor; 1 godzina rachun
ków — prorektor; 1 godzina niemieckiego, czytanie i gram atyka — prorektor;
1 godzina przyrody — kantor.

W ś r  o d y: 1 godzina niemieckiego — pisemne w ypracow anie — prorektor; 
1 godzina technologii — rek tor; 1 godzina nauki pisania ‘(kaligrafia) — kantor;
1 godzina śpiewu ·— kantor.

07 J. W ą s i с к  i, op. cit., ss. 242. A utor w ykorzystał archiw alia m erse- 
burskie.

08 Ibidem, s. 246.
08 R. R e í c k e, op. cit., ss. 231—239.
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W c z w a r t k i :  1 godzina religii — kantor; 1 godzina rachunków  — pro
rek tor; 1 godzina języka polskiego — prorektor; 1 godzina kaligrafii — kantor; 
1 godzina języka niemieckiego, w ypracow anie pisem ne — prorektor.

W p i ą t k i :  1 godzina języka polskiego — prorektor; 1 godzina śpiewu — 
kantor; 1 godzina geografii — konrektor; 1 godzina kaligrafii — konrektor.

W s o b o t y :  1 godzina języka polskiego — prorektor; 1 godzina języka 
niemieckiego, stylistyka — prorektor; 1 godzina historii i geografii Prus 
(„ojczyzny”) — konrektor.

Na w szystkich lekcjach w ykłady odbyw ały się w obu językach — 
polskim i niemieckim.

P lan  lekcji godzin powtórkow ych.

W p o n i e d z i a ł k i :  przyroda — kantor; ćwiczenia umysłowe połączone 
z nauką przyrody i początkam i geom etrii — prorektor; przegląd dziejów, 
głównie ojczystych (Prus) — konrektor.

W e w t  о r  к  i: Pisem ne wypracowanie, listy, ortografia i język niem iecki — 
prorektor; rachunki — kantor.

Środy: wolne.
W c z w a r t k i :  śpiewy i pow tórka religii — kan tor; geografia, głównie 

„ojczyzny" — konrektor.
W p i ą t k i :  ćwiczenia w  polskich w ypracow aniach pisemnych, ortografia 

polska — prorektor.
W s o b o t y :  technologia — konrektor.

W końcu listopada 1799 r. G izewiusz z radością kom unikuje 
swem u „dobrodziejowi i przyjacielow i Borowskiemu, iż otrzym ał 
pismo od m in istra  Massowa, że zadowolony jest z p lanu lekcji dla 
sem inarium , k tó ry  łączy się z ełcką szkołą prow incjonalną, zazna
czył jednak, że pom inięta została lekcja teoretyczna na tem at 
m etody nauczania, nie należy z tym  czekać aż do końca kursu, gdyż 
słuchacze będą już dorosłym i ludźm i. Oczywiście zastosuje się do 
życzenia zwierzchności, ale nie w cześniej jak w ostatn im  półroczu. 
Z apytu je  o zdanie swego biskupa. Zastanaw ia się, dlaczego nie 
przybyli kandydaci na sem inarzystów  ani z Płocka, ani z Białego
stoku.

Widocznie zadowolenie najw yższych w ładz szkolnych oraz 
zaufanie, jakim  obdarzały G izewiusza w tym  okresie najw yższe 
instancje, um itygow ały jego wrogów i przeciwników. Gizewiusz 
zdaw ał sobie spraw ę, że m iał w iele do zawdzięczenia tak  Borow
skiemu, jak  i G iintherow i.

K iedy uporał się ze spraw am i organizacyjnym i, zabrał się do 
innej pow ierzonej mu pracy: „Pracu ję  obecnie z całym  w ysiłkiem  
„na potęgę” nad moimi podręcznikam i pijarów . N iedługo będę mógł 
spłacić ten  s ta ry  dług jego ekscelencji” tj. przesłać m inistrow i 
Massowowi. Na tym  kończy się ogłoszona przez W. R e i c k e g o  
korespondencja G izewiusza z biskupem  L udw ikiem  E rnestem  
Borowskim.

W reszcie po zwalczeniu w szystkich trudności można było u ru 
chomić now y zakład nauczania, to „dobre dzieło”, jak tw ierdził 
arcypasterz, do rozpoczęcia nauki w polskim  sem inarium  w Ełku.
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Na uroczystości otw arcia w dniu 13 listopada 1800 r .70 n ie obyło się 
bez mów hołdowniczych. A lum ni dziękow ali królow i za um ożli
w ienie zdobycia w ykształcenia w  now ym  zakładzie. W ysłali też 
pisemne podziękowanie m inistrow i Schrötterow i, podpisali je 
wszyscy przyjęci. Do uczniów przem ówił gen. G ünther, w skazując 
na ważność zadania, jak ie  stać będzie w przyszłości przed wycho
w ankam i sem inarium , w szczególności zaś w tej prow incji, gdzie, 
jak podkreślił, „rządzi jeszcze niew iedza i despotyzm  pana g runto
wego”. Podkreślił rów nież zasługi rek to ra  Gizewiusza.

W edług zestawień, ogółem było 20 uczniów. Spośród nich 14 
pochodziło z P ru s  Nowowschodnich, a sześciu z P ru s  Wschodnich, 
w tej liczbie trzech z E łku 71.

W iek ich w ahał się od dw udziestu do dw udziestu trzech lat. 
Podczas w izytacji sem inarium  w E łku 72 m inister Schrö tter w yraził 
zadowolenie z wysokiego poziomu nauczania oraz wiadomości p rzy
sw ajanych uczniom. N ajw ażniejsze było to, że p rotestanci i katolicy 
siedzieli obok siebie, uczyli się wspólnie, a przez to w pajane im 
były zasady tolerancji, tak  potrzebne przyszłym  nauczycielom 
w szkołach niższych P rus Nowowschodnich, gdzie oprócz pro testan 
tów i katolików  pobierać mieli naukę — m ahom etanie 73. M inister 
podkreślił w ielkie zasługi rek to ra  Gizewiusza, o czym nie omieszkał 
donieść królowi, prosząc o w yróżnienie go listem  pochw alnym  
i złotym  m edalem  w ybitym  z okazji uroczystego hom agium . Co też 
zostało wykonane.

Zachowały się spisy absolwentów  z la t 1800— 1801. Byli to: 
Johann N iederhausen z Ełku, N ikodem Duchnowski z Łomży, Jakub  
B oru tta  z Ełku, Józef Zagorowski z Żurom ina (depart, płocki), 
M ichał Stotz z Żurom ina, M arcin P a to rra  z Żurom ina, A ntoni M ali
nowski z Bielska, Ja n  Jankow ski z K nyszyna, W incenty W łoskie- 
wicz, A ndrzej Henzelski z depart, płockiego, Franciszek Kosiński 
z D rohiczyna, Ludw ik K owalczyk z Ełku, Ignacy Onasiewicz 
z okolic Grodna, Jan  W aga z okolic Grodna, G ottfried  Benkheim  
spod W ęgorzewa, Paw eł Zaw irski z Ostrołęki, J a n  Brzozy z P rzas
nysza, Johann  F ryderyk  H auer z K um ilska pod Piszem, Jan  Lubo- 
wicki z D rohiczyna, C hrystian  Ludw ik B runo z W ielbarka w P rusach 
Wschodnich.

P ierw si absolwenci zaczęli opuszczać sem inarium  w 1802 r. (kurs 
trw ał półtora roku). Jeden  z owych m łodych nauczycieli udał się na 
U niw ersytet K rólewiecki, pięciu zatrudniono jako nauczycieli 
w  Nowym Mieście, w  Sokółce, w W ilkowiszkach (depart, białostocki), 
w O strow i, jednego w szkole junkrów  pułku  tow arzyszy w  Tykocinie. 
Na ich m iejsce przyjęto  nowych kandydatów . (Czy skierow ano tam , 
jak  obiecywały władze szkolne, dziesięciu pijarów , nie wiadomo).

70 Otwarcie polskiego sem inarium  nauczycielskiego w  Ełku odbyło się
w 1800 r., a nie w 1801. (Zob. E e i c k e ,  op. cit., 1900, s. 3).

71 J. W ą s i с к i, op. cit., s. 247.
72 F. H e i n w  artykule Bilder aus der Geschichte des L ycker Schulwesens,

Festschrift zur Feier der 500-jährigen Bestehung von L yck  1425—1925, Lyck 
1925, s. 35 w yjaśnia przyczynę braku archiwalii. Zostały one zniszczone przez 
wojska rosyjskie podczas wojny 1914 r. U trudnia to bardzo dzisiejszym bada
czom przeszłości. Janusz J a s i ń s k i  na trafił w M erseburgu na bogate 
m ateriały  do spraw  szkolnych w tym  okresie w zespole Preussischcs K u ltu r
m inisterium .

72 J. W ą s i с к i, op. cit., s. 248.
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Zachowały się też spisy absolwentów  z la t 1802 do 1805 74. Sem i
narium  pod kierow nictw em  Gizewiusza istniało do w kroczenia 
wojsk Napoleona na ziem ię w schodniopruską. P e te r Rauschnick 
pisze w 1814r. o M azu rach75: „M ieszkańcy te j ziemi są sym patyczni, 
jak  k raj, w którym  ży ją” [...] „Jest tu  kilku w ykształconych mężów, 
jeden z nich, którego poznałem  i u którego byłem  w gościnie, to 
arcyprezbiter Tym oteusz Gizewiusz. Je s t to św iatły  i w ykształcony 
człowiek, stoi na czele sem inarium  nauczycielskiego. Sądząc ze słów 
Gizewiusza, w ierzy on, że zakład ten  m a przyszłość przed sobą, to 
znaczy, że po zakończeniu działań w ojennych zostanie reak tyw o
w any”.

Rauschnickowi, in teresującem u się ludem  w iejskim , to jest m ie j
scowymi Polakam i-protestantam i, jego przyw iązaniem  do wyznania, 
żartobliw ie opowiedział G izew iusz’o obskurantyzm ie tych „zakam ie- 
n iałych”, zacofanych chrześcijan, k tó rzy  w prow adzają go często 
w zakłopotanie. M iewa on n ieraz w iele trudności, ażeby ich przy 
„ukochaniu starego dobra” przekonać do —  „nowego dobra” . 
Rauschnick nazyw a G isewiusza dieser m un tere  Greis (ten rześki 
starzec). Był on isto tn ie rześki i w esoły (dopóki nie opadły go lęk 
i troski), ale trudno  go nazwać starcem  —  liczył wówczas 58 lat.

Jak  już w spomniano, Gizewiusz o trzym ał w 1799 r. od m in istra  
Schrö ttera  30 polskich podręczników  szkolnych do oceny 75. W edług 
zleceń nadaw cy m iał on zwrócić szczególną uw agę na te miejsca, 
k tó re  odnosiły się do u stro ju  Polski ówczesnej, a k tóre należałoby 
zmienić, aby nie w skrzeszały w spom nień dawnego porządku rzeczy 
u polskiej młodzieży. Z trzydziestu  książek przesłanych do oceny 
za szczególnie „niebezpieczne” dla p ruskiej rac ji stanu  uznane 
zostały podręczniki historii K aje tana  S k rzetu sk iego77. B yły to: 
H istoria powszechna dla szkół narodow ych na kl. II I  dzieje greckie 
zawierająca; P rzyp isy  do historii pow szechnej na kl. III; W yp isy  na 
kl. II I  do historii dziejów  ludzkich. Już  same ty tu ły , jak  np. „N a
leży się ubezpieczyć przeciw  passyom cudzoziemców”— m ogły w zbu
dzić niepokój i w ątpliwości. „W szystkie te  książki Skrzetuskiego — 
pisał Gizewiusz — w śród k tórych  h istoria G reków  jes t najznako
mitsza, napisane są p ięknym  stylem , a opow iadanie p rzep latane jest 
św ietnym i rysunkam i z życia i czynów różnych mężów starożytności, 
dom inujący jest w  nich jednak burzliw y, (aufbrausender) rep u b li
kański duch wolności, a spis rozdziałów jak  i przełożone ustępy 
w skazują dość dobitnie, w edług jakich zasad i koncepcji opracow ane 
są zagadnienia, jak te pism a nie dadzą się pogodzić n ieste ty  z obec
nym i nastro jam i” (oczywiście P ru s — E. S. B.).

Z dzieła S t r o j n o w s k i e g o  przełożył G izewiusz te ustępy, 
k tóre  określają nierówności społeczne jako dzieło ludzkiej przem ocy

74 Ibidem, s. 249.
73 P. R o s e n w a l l  — pseud., P eter R a u s c h n i c k  — nazwisko, B em er

kungen eines Russen über Preussen und dessen Bewohner, Mainz 1817, s. 219.
70 W. B o b k o w s k a ,  op. cit., s. 83 i n. W cennej tej pracy zakradły się 

błędy. W przypisie na s. 79 podano, że Tymoteusz Gizewiusz redagow ał czaso
pismo „Przyjaciel ludu łecki”. Tymoteusz Gizewiusz zm arł w  1817 г., 
czasopismo wychodziło w latach 1842, 1843 i 1845. W spółredaktorem  jego był 
bratanek Tymoteusza Gizewiusza, G ustaw  Gizewiusz, zm arły w  1848 r.

77 Ibidem, s. 85.
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i niesprawiedliwości. M iędzy innym i przetłum aczył miejsce, gdzie 
autor odmawia w ładzy zw ierzchniej p raw a ustanow ienia arb itra ln ie  
podatków. C ytat ten — zdaniem  Gizewiusza — wskazuje, że teorie 
tego rodzaju nie mogą być przedm iotem  nauk w powszechnej szkole 
pruskiej. Również W ym ow a i poezja dla szkól narodowych, pod
ręcznik retoryki Grzegorza P i r a m o w i c z a  nie znalazł u niego 
aprobaty. Zacytow ał Gizewiusz fragm ent, gdzie au to r stw ierdza, że 
wymowa dochodziła do doskonałości ty lko  u narodów  wolnych, 
gdzie każdy jest praw odawcą. W kra jach  despotycznych (jak 
P rusy  — przyp. E. S. B.) może ograniczyć się tylko do mów pochw al
nych i panegiryków . To miejsce — zdaniem  Gizewiusza — i w iele 
innych jak rów nież w części II (która zaw iera wskazówki dla mów 
ców na sejm ach i sejm ikach) w yraźnie w ykazują tendencje dzieła 
i jego zupełną nieużyteczność jako książki szkolnej w  now ej pro
w incji, a naw et dla m inionych czasów, mimo że w  nim  znajdzie się 
niejedna rzecz dobra i praw dziw a, mimo że czyta się ją z przy jem 
nością z powodu przytaczanych często obrazów i anegdot z historii.

Z innych książek dodatnią ocenę o trzym ał E lem entarz  K o p 
c z y ń s k i e g o ,  ale tylko dla uży tku  nauczycieli, natom iast n a j
wyższą pochwałę zdobył załączony do niego K atechizm  P i r a m o -  
c z a .  G eom etrię i A ry tm e ty k ę  L h u i l l i e r a  zaliczył Gizewiusz 
do najlepiej opracow anych podręczników i radził sporządzić z nich 
wyciągi dla w szystkich szkół. Odrzucona została natom iast prze
róbka gram atyki łacińskiej, w ydana przez bernardynów  z dodatkiem  
katechizm u. Dwa podręczniki geografii po długich naradach odrzu
cono, ponieważ po macoszemu opracowano geografię P rus. N ato
m iast lokalne w artości przyznano książce D z i e k o ń s k i e g o  
O rolnictw ie i ogrodnictwie.

Przygotow ania podręcznika historii — po o trzym aniu rad  i w ska
zówek z różnych stron — podjął się Ludw ik B a c z k o ™ ,  którego 
tak  bardzo cenił Tym oteusz Gizewiusz. (Tw ierdził on, że dum ny 
jest z takiego ziomka). Podręcznik opracow any został dość szybko. 
P raca ta nie uzyskała jednak aprobaty: była za rozw lekła — jak 
orzeczono — przełożona zaś na język polski m ogłaby służyć n a jw y
żej jako lek tu ra  domowa: „jako książka dla ucznia jest w  układzie 
nie dość in teresu jąca”. Gizewiusz cenił wysoko polskie podręczniki 
ale cóż, k iedy ustró j P ru s  by ł inny, nie m ogły znaleźć one zastoso
w ania w now ym  państwie.

Po długich debatach w szystkie w ładze pruskie i in sty tucje  
uchw aliły, że nie ty le  w podręczniku, ale w  skrupu la tnym  doborze 
nauczycieli spoczywa środek zaradczy i należy spensjonować 
w Prusach Nowowschodnich nieudolnych nauczycieli. K ról przyznał 
im słuszność. K am erom  przesłano re sk ry p t m onarszy dołączając do 
niego ocenę Gizewiusza. Zwrócono też kam erom  uw agę na koniecz
ność rew izji książek używ anych w  polskich szkołach, zaznaczono 
zarazem, że król nie m a zam iaru usuw ać podręczników  tylko z po
wodów w spom nianych w nich zapatryw ań, odnoszących się do pol
skiego ustro ju , o ile poza tym  są użyteczne, przeciw nie zamierza 
pozostawić raczej woli nauczycieli czy takie, albo inne miejsce 
opuszczą, czy skorygują. A bstrahując zaś od politycznych względów,

78 Ibidem, s. 95. 
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częsta zm iana podręczników nie jest w skazana, ani d la nauczycieli, 
ani dla uczniów n .

Gen. G ün ther przeniesiony w 1798 r. do Tykocina z oddziałami 
bośniaków i towarzyszów, poświęcił się organizacji szkół i założył 
szkołę junkierską oraz szkółki d la dzieci żołnierskich, nie zerw ał 
jednak kon tak tu  z Gizewiuszem, sta ra ł się też o polską lek tu rę  dla 
polskich żołnierzy. W ty m  czasie zw rócił się do b iskupa Borowskiego 
z prośbą o przysłanie broszur o pożarnictw ie, G izewiusza znów 
prosił o przetłum aczenie na język polski a rtyku łu  z zakresu  etyki.

Ciężkim przeżyciem  dla Tym oteusza G izewiusza była nagła 
śm ierć gen. G ün thera  w 1803 r .80. G ün ther doceniał w artość swego 
przyjaciela i w spółtowarzysza pracy, o k tórym  już w  1799 r. pisał 
do biskupa Borowskiego, że n ik t tak jak arcypasterz  Tym oteusz 
Gizewiusz nie nadaje  się na radcę konsystorza 81. N ie ty lko  G ünther 
protegow ał Gizewiusza. Borowski żyw ił rów nież w ielką życzliwość 
i popierał go, gdzie mógł i jak tylko m iał okazję. Dzięki poparciu 
biskupa ukazało się w ydaw nictw o dla m łodzieży szkolnej Polski 
Rochow. W ielka przykrość spotkała Borowskiego i Gizewiusza: nie 
udał się słownik polski, obaw iali się też, ażeby to samo nie stało się 
z katechizm em  polskim.

Rok 1806 zakończył się tragicznie dla P rus. Zwycięska arm ia 
Napoleona w kroczyła na teren  P rus W schodnich. Ziem ia m azurska 
i lud jej w iele w tedy ucierpieli. Polskie Sem inarium  Nauczycielskie 
zam knęło swe podwoje. Z arm ią Napoleona w kroczyły Legiony 
Dąbrowskiego, k tóre  z całą życzliwością i serdecznością odniosły się 
do ludności polskiej. Towarzysze zrzucili swe barw ne m undury  
i przystąpili do Legionów Dąbrowskiego. Na skutek  tego władze 
wojskowe pruskie przekształciły  pułk tow arzyszów  na I pułk 
ułanów.

P ru sy  m usiały  zwrócić ziem ie polskie zabrane w  drugim  i trze 
cim rozbiorze z pew nym i, co praw da, popraw kam i. W schodnia część 
departam en tu  białostockiego w raz z B iałym stokiem  zostały wcielone 
do cesarstw a rosyjskiego 82. Z ziem oddanych Polsce przez P rusy  
utw orzono K sięstwo W arszawskie. Skończyła się okupacja pruska, 
P ru sy  Nowowschodnie p rzestały  istnieć.

Gizewiusz czynny był nadal: rozw inął szeroką działalność 
w związku z napraw ą w arunków  szkolnych i życia kościelnego. Poza 
tym  poświęcił się całkowicie akcji zm niejszenia obszarów zbyt roz
ległych parafii, w  związku z czym m iał w iele trudności 83. M arcin

79 Ibidem, s. 99.
80 G ünther zm arł w Tykocinie, gdzie go pochowano; w 1835 r. ekshum owane 

zwłoki przewieziono do Ełku i pogrzebano na  placu przed kościołem, w znie
siono pom nik-obelisk, zniszczony w 1945 r. Gizewiusz opracował obszerny 
życiorys jego, k tó ry  dla niewiadom ych powodów nie został ogłoszony drukiem . 
Spłonął on w  czasie pożaru plebanii w  1822 r.

81 R o s e n h e y n ,  Des verstorbenen G eneral-Leutnants Freiherrn v. G ün
ther Briefwechsel m it dem. verstorbenen Erzbischof Dr v. Borowski, P reus- 
sische P rovinzial-B lätter, Königsberg, 1836, Bd. 15, ss. 157—166.

я  G. Z y c h ,  A rm ia Księstw a W arszawskiego 1807—1812, W arszawa 
1961, s. 5.

8:1 E. R e i c k e, op. cit., 1900, ss. 1—2.
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G iersz tw ierdził, że Tym oteusz Gizewiusz by ł bardzo czynny na 
swoim urzędzie, i że m iał w ielki w pływ  nie tylko na lud m azurski, 
ale i na zwierzchność 84. W 1813 r. został m ianow any radcą konsy- 
storza, jego członkiem w G ąbinie, jak  rów nież członkiem regencji 
gąbińskiej oraz kom isji egzam inacyjnej. W drodze w yją tku  i specjal
nego przyw ileju pozwolono m u na dalszy sta ły  pobyt w Ełku.

K iedy w 1813 r. w jechał do Ełku car A leksander 1 85 w asyście 
S teina i A rndta, Gizewiusz pow itał go na moście p rzy  Polskiej 
Bram ie w zniosłym  przem ówieniem .

W m arcu 1813 r. spotkał ciężki cios rodzinę Gizewiuszów, zm arł 
bowiem nagle w  55 roku życia M arcin Gizewiusz 86, rek to r szkoły 
m iejskiej w Piszu, pozostawiając w  ciężkich w arunkach m ateria l
nych wdowę i czworo potom stwa, w  tym  dw oje nie dochowanych. 
N ajm łodszym  był trzy le tn i synek Gustaw , chluba rodu Gizewiuszów. 
Zacny, o bardzo tk liw ym  sercu arcypasterz  p rzygarnął małego 
bratanka.

G dy zakończył się kongres w iedeński, rozw iały się ostatnie 
nadzieje Gizewiusza: bowiem jego „kochany, kochany Białystok, 
kochane, kochane S ejny  i najbardziej kochany Tykocin” 87 zna
lazły się za granicą państw a pruskiego. Nie zostało też reaktyw ow ane 
„dobre dzieło, polskie sem inarium ” dla m iejscowej ludności polskiej.

Tym oteusz Gizewiusz, k tó ry  tak  bardzo m iłow ał swoich polskich 
„braci rodaków ”, widział, co się dzieje w Prusach  po kongresie 
wiedeńskim. S trach  ogarniał go, gdy pom yślał o przyszłości. W idział 
ją  w najczarniejszych barw ach.

Zgryzoty, lęk o przyszłość ukochanych rodaków , lęk o mowę 
polską przyspieszyły zgon tego niezwykłego, ofiarnego człowieka. 
Zm arł nagle, jak jego ojciec i dziad, 25 sierpnia 1817 r. Zwłoki jego 
spoczęły na ełckim cm entarzu obok mogił najbliższych i najuko
chańszych.

Śm ierć Tym oteusza G izewiusza okryła żałobą liczne zastępy 
parafian  i krew nych. W dowód uznania zasług tego w ybitnego 
działacza m azurskiego most, prow adzący do Polskiej B ram y w Ełku 
nazwano jego imieniem.

Zabrakło Tym oteusza Gizewiusza, ale idee, k tóre  w pajał w  swoich 
bliskich, nie zgasły razem  z nim.

W alkę o mowę i duszę polską M azurów podjęli wspólnie jego 
krew niacy — wychowankowie: następca Tym oteusza Gizewiusza na 
urzędzie arcypasterza, F ryderyk  Tym oteusz K rie g e r88, G ustaw  Gize
wiusz, powszechnie znany pisarz, oraz b ra t ich Edw ard Gizewiusz іИ,

84 W. C h o j n a c k i ,  Spraw y Mazur i W arm ii w  korespondencji W. K ętrzyń 
skiego, W rocław 1952, s. 201.

85 J. B r e h m ,  Die Entw icklung der evangelischen Volksschulen in Masuren, 
B ialla 1912, s. XXI.

80 F. M o e 11 e r, op. cit., 1963, n r  10, s. 76.
81 R. R e i c k e, op. cit., 1903, Bd. 3, s. 369.
““ K rieger zm arł w  1845 r.
8,1 J(an) S(e m b r z у с к i), Eduard Gisevius (1798—1880), A ltpreussische

M onatsschrift, Königsberg 1880, Bd. 17, s. 560.
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nauczyciel w Tylży, m iłośnik folkloru litewskiego, zagorzały wróg 
germ anizatorów .

S tare  tradycje  rodzim e rów nież przetrw ały , św iadczy o tym  
k le jno t rodu Giżyckich, Gozdawa — dw ie lilie — na ekslibrisie, 
k tó ry  zdobił księgi cennej biblioteki G ustaw a Gizewiusza 90.

EMILIA SUKERTOWA-BIEDRAWINA

GENEALOGY AND LIFE OF TYMOTEUS GISEVIUS 

Sum m ary

Tymoteusz Gisevius, an uncle of G ustaw  Gisevius, a renowned defender 
of Polish language in M asuria, has played an im portan t pa rt in the 
organization of Polish schools in the  diocese of Lyck (now Elk) after the first 
partition  of Poland. He died in 1817.

The Giseviuses descended from  a Polish noble fam ily of Giżycki. Their 
fam ily seat was a t Giżyce near Sochaczew in Mazovia. A t the  beginning 
of 16th century one of th is fam ily, Paw eł Giżycki, becam e an arden t follower 
of the  doctrine of Luther. As the  edict of king Sigism und I then  in force 
ordained confiscation of estates and banishm ent of all m ilitan t protestants, 
this fa te  befell also Giżycki. He w ent to Ducal P russia, w here he found duke 
A lbrecht H ohenzollern’s protection. As he was a vaillan t soldier, Giżycki was 
appointed com m ander of a regim ent of cavalery and was also granted 
112 acres of land. He founded there  two villages which he colonized w ith 
se ttlers from  Mazovia. However a t the  end of 17th century  m any of his 
descentants lost their estates as their fam ily docum ents w ere burned down 
during the  T a rta r’s a ttack  on Ducal P russia  in 1612 and they w ere unable to 
prove their nobility.

Many of the Giżyckis studied theology a t th e  U niversity  of Królewiec 
(Königsberg) and then  retu rned  to M asuria as clergym en *or headm asters of 
Polish schools. When a t the  U niversity of Królewiec as well as a t other 
universities it became custom ary to latinize the  names, the  Giżyckis begun 
to use the  nam e Gisevius. It came from  a village the  Giżyckis founded in the 
d istric t of Sensburg (now Mrągowo) — Giże.

Several w orthy and brave men came from  the Gisevius fam ily. One of 
them, descending directly  from  Paw eł Giżycki, was Tymoteusz Gisevius, who 
was appointed v icar and archpresby ter a t Lyck in 1787. He him self as well 
as his fam ily had perfect knowledge of Polish language. A fter the firs t 
partition  of Poland (1772) Tymoteusz Gisevius organized a t Lyck a Polish 
teacher’s train ing  college for Polish youth and became its headm aster. With 
the approval of the king of P russia  tex t-books edited recently  in Poland 
by the Commission for Education w ere in use a t the college.

Gisevius was devoted to his Polish parishioners and to Polish language, 
and he instilled his sentim ents to his pupils. W hen after his death P russian 
authorities declared w ar to Polish language, three of his nephews and pupils 
became its ardent defensors. They were: F ryderyk Tymoteusz Krieger, 
successor to his office, G ustaw  Gisevius, vicar a t O sterode (now Ostróda), 
a renowned M asurian w riter and Edw ard Gisevius, a g ram ar school teacher 
and lover of L ithuanian  folklore. Owing to their determ ined and courageous 
action the g reatest enemy of the Poles w as shifted from  East P russia  to 
Potsdam  which delayed considerably the progress of germ anization.

The successors of Tymoteusz Gisevius w ere deeply attached to th e ir fam ily 
tradition. G ustaw  G isevius’ ex-libris was adorned w ith the  Giżyckis’ coat 
of arm s — Gozdawa.

90 Zygmunt M o c a r s к  i, N ieznany E x-libris G izewiusza, K rzysztof Celestyn 
M rongowiusz (1764— 1859) Księga pam iątkow a, G dańsk 1933, ss. 327—329.
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